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Przedpłata na .Oaz. Har.“ wznosi:

we Lwowie n i  p row incji za pranie ą
*»Mięcznie 1 zi. 60 ot. 2 zt.
kw artalnie 4  zł. 50 et. 6 zł. 7 zł. 50 zł.
Półrocznie 9  zł. 12 zł. 15 zł.

B f e — Prenum eratorow i* m i e j s c o w i ,  akładn- 
J3°y p rzedpłatę  b e z p o ś r e d n i o  w adm ininrraeyi 

N a r (ul. K arola L udw ika 3) m ają  prawo z u- 
P o ł n i e  b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książę)-; z L-/.y- 

H. A ltenbergs (dawniej P . H. R iehtora). 
W szyscy prenumeratorowie m ogą otrzymywać ty- 

Rodnik hum orystyczny SZCZUTEK za d o p ła ta : mi"- 
węeznie 35 et., kw artaln ie  I zł. —  IB

D oniesienia pryw atne, jakoto o zaręczynach, 
kinbaoh, weselach, nabożeństwach żałobnych^ pogrze- 
b»cb, dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
reklam y d la  balów, odczytów i koncertów, doniesie 
nia o zgubach lub o znalezionych przedm iotach i td. 
Przyjm uje się do umieszczenia tylko za opłata po 50 
e tn tów  od w iersza.

N um er k o sz tu je  6 et.
w ychodzi w dwóch w y d a n ia c h : dla Lw ow a o godzinie & ran o  — dlr. prowincyi o godzinie 7  wieczorem.

OGŁOSZENIA I d RZEDp ł a t ę  orryjmoją: we Lwowie
A m inistracya Gatety Narodoteej nl. K aroia- 
L udw ika 1. 3 ; w Paryżu: C. A dam  Ciborowski) 
38 rue de V arenne P a r i s ;  we Wiedniu: H aasen- 
etein 4  Y ogler (O tto M ass) W alfischgasse 10 — 
R udolf Mosse Seileretadte 2, — A . O ppelik  Grii- 
aereassę 1 2 ,- M .  D nkes W ollzeile  6, -  Schallek 
W ollzeile 11 i J .  D anneberg , I. W ollzeile  19- 
w Hamburgu: A. S te in e r; w Frankfurcie n M, 
H assenstein 4  V ogler i G. L . Daube 4  Comp. 
w Warszawie : R eiehm an 4  F ren d ler,

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 
8zpaltowy wiersz drobnym  drukiem  lub jego 
miejsce 10 et. Nadesłane za w iersz lub jego m iej­
sce 30 ct Głosy poblloznsśol za w iersz lnb jego 
miejsce 50 ct. Prywatna kerespeudeooya 3 et. od 
wyrazu. Karty korespeodrsoyjuo dla  drobnych 
o tłosz 30 c t

Biuru red a k cy i: ul. Kopernika 7, I. piętro 
otwart9 od 10—12 rano i od 4—5 wieczorem. 3St3«;-cSi«'5.j£tox: l ) r .  T O t t K Ł .

B iura a d m in istra cy l: ul. Karola Ludwika 8 (sklep) 
otwarte od godz. 9 rauo do 7 wieczorem bez przerwy.

Sprawa petycyj immW
do sejm u.

Lwów d. 11. lipoa.
Od ohwili zaw iązania się, aż po o- 

s ta tn ie  czasy postaw iło sobie Towarzy­
stw o pedagogiczne jako  jeden  z n a j­
głów niejszych celów : obronę stanu na 
uczył ielskiego i wywalczenie mu n a ­
leżnych praw , tak  pod względem  m o­
ralnym , jak  i m ateryalnym . N ie było 
walnego zjazdu, na  k tórym by spraw a 
polepszenia doli nauczycieli szkół lu ­
dowych nie była omawianą, szły od Z a­
rządu głównego wnioski, petycye, me 
m oryały, 8Bjy  drogą w skazaną przez 
w alne zjazdy, życzeniami i żądaniami 
uohwalonymt setkam i głosów uczestni­
ków. Na w alne zjazdy zw racało nau­
czycielstwo baczną uwagę, w ypow ia­
dało przed forum  publicznem  to, czego 
pragnęło, do ozego dojść chciało. Obro­
ną stanu  nauczycielskiego uw ażało To­
warzystwo pedagogiczne za pierw szy 
■wój obowiązek i gdyby kiedykolwiek 
spuściło w z oka ten obow iązek— w y ­
wołałoby w sferach nauczycieli po­
wszechne żale i u tyskiw ania...

Praw da, że podjęta akcya przez To 
warzystwo pedagogiczne me zawsze 
pom yślne niosła owooe; lecz czyżby się 
dziwić tem u należało? W szakże współ- 
ozesne właśnie m am y dowody, że usi­
łowania takie, po za Tow arzystw em  
pedagogicznem  podejm owane a mające 
te same cele na oku, nie przynoszą u- 
pragnionego wyniku.

Zaw iązanie Tow arzystw a pedagogi­
cznego było potrzebą kraju , który w 
ohwili odradzania się m iał nadzieję, że 
przez oświatę, szkołę i wychow anie u- 
zyska lepsze w arunki bytu. Tow arzy­
stw o peaagogiozne postawiło sobie też 
jako jeden  z najgłów niejszych celów: 
popieranie Bprawy powszechnego oświe- 
oenia, gorące zajm owanie się tern wszy- 
stkiem , co m a wspólnego z edukaoyą. 
I stał się fak t chlubny w h isto ry i kra­
ju ;  bo dla ty ch  wysokich celów, ogół Da 
nozyoielstwa zapisał się na listę  członków 
To w arzy  stwa pedagogioznego, aby wie 
dzą fachow ą i obyw atelską pracą dopo- 
modz Towarzystwu do osiągnięcia wy- 
sokioh zadań. D la tego w pierwszem  
dziesięcioleciu isn ienia Towarzystwa p e­
dagogioznego uw ydatnia się jego praca 
pedagogiozna tak dodatnio, że zw raca 
na siebie uwagę całego kraju , zyskuje

n a tyę wszystkich warstw  społecznych 
tolica apostolska błogosławi tej 
pracy...

Później Towarzystwo pedagogiczne 
■apianje ooraz w iększą liczbę nauczy- 
oieli ludowych, aż wreszcie uw ażane 
bywa za Tow arzystw o nauczycieli szkół 
ludowyoh. A jednak Towarzystwo p e­
dagogiczne ani nie zm ieniło swych sta­
tutów, ani nie myślało porzucać w y­
tkniętych oelów. Było zawsze Towa­
rzystwem p e d a g o g i o z n e m  z chlu­
b a  dla stanu nauczycielskiego, który 
w  jego usiłowaniach w idział zarazem  
wspólną pracę nad wspólnem dobrem. 
Z dalszym rozwojem Tow arzystw a w ni­
ka w szeregi nauczycielskie to przeko­
nanie, że Tow arzystw o pedagrgiczne, 
w ystępująo z roku na rok z obroną 
praw należnyoh dla tego s tan u , jest

zupełnie Tow. nauczycieli i że jodynem  
zadaniem  jego są spraw y dotyczące 
tego stanu... P rzykre  położenie m ate- 
ryalne nauozycieli każe zapom inać o 
innych celach, a Tow arzystwo pedago

nie jest jeszcze nam  naw et znanym , 
a o k tórym  wszystkim  tylko wiadomo, 
że je s t j e d y n ą  l e g a l n ą  r e p r e -  
z e n t a c y ą  k r a j u  — nie m ają  nic 
do stracenia, a jedynym  ich celem :

giczne zwraca prawie całkow itą swą w ichrzyć i burzyć. Niechże ato li nasze
uwagę na  sposoby, którym iby mogło 
raz wreszcie uchylić słuszne żale i skar­
gi. Nam się zdaje, że Towarzystwo pe­
dagogiczne naw et czasem zapominało
0 tern, że jest Towarzystwem p e d a ­
g o g i c z n e m ,  a wśród ciągłej i w y­
tężonej pracy szło do jednego c e lu : do 
polepszenia by tu  nauezyoieli.

W  tym  roku na porządku dziennym  
walnego zjazdu Towarz. pedagogiczne­
go, który m a się odbyć w W adowicach 
za dni kilka, postawiono również spra­
wę wniesienia petycyi do sejmu o zm ia­
nę ustaw y szkolnej w  kierunku pole­
pszenia by tu  nauczycieli ludowych. A li­
ści odzywa się Kuryer lwowski w nrze 
185 i Szkolnictwo przeciw temu, wyw o­
dząc że Tow arzystw o pedagogiczne nie 
jes t do tego upoważnione, a powtóre, 
że czuć się powinno obrażonem  n ie ­
uw zględnieniem  jego  takiejże petycyi 
zeszłorocznemu sejmowi przedłożonej, 
a w reszcie, że od wiedeńskiej R ady 
państwa, a nie od sejmu krajowego 
należy nauczycielom wyczekiwać po­
mocy,

O ile stanow isko tak ie  zasadniczo 
jest niezgodne z dążeniam i naszemi 
autonom icznemi i narodow em i, rzecz 
powszechnie wiadoma i rozw ijać tu  
tego nie będziemy. Pytam y jed y n ie : 
czy K uryer lwowski i Szkolnictwo w ie­
rzą w jakiekolwiek dodatnie rezultaty  
doradzanego przez się postanowienia? 
Czyż być może, aby zajęcie przez nau­
czycielstwo ludowe stanowiska dem on­
stracyjnego i prowokaoyjnego wobec 
najwyższej naszej rep rezen tacji krajo 
wej mogło dodatnio na  nowo zbierają­
cy się sejm podziałać? K ażdy bezstron 
nie zastanaw iający się, musi na te  p y ­
tania przecząco odpowiedzieć, a sam a 
„porada ojcowska" K ury era hooicskicgo, 
„aby na zgrom adzeniu w W adowicach, 
gdy sprawa wniesienia petycyi do se j­
mu pod rozpraw y przyjdzie, ktoś i.ne- 
będą y  nauczycielem indowym  złożył 
oświadczenie z m otywowanym  wmo- 
ssiem  na przejście do porządku dzien­
nego bez dyskasyi", wskazuje dobitnie, 
że i spraw a petycyj do Rady państw a 
nie była dziełem nauczycieli, że k teś, 
niebędący nauczycielem, ja k  wówczasj 
tak  i tym  razem  działać ma za nau­
czycieli.

G dy rozeszła się wieść przed kilku 
m iesiącami o w niesionych do Rudy 
państw a petyeyach, potraktow aliśm y tę 
rzecz tak, ja k  na to  zasługiwała. U- 
względniająo rozdrażnienie spowodowa­
ne długoletnim  m izernym  stanem  na­
uczycielstwa, uwzględniając ag itacyę 
szerzoną wśród nauczycieli, nie rzuci­
liśmy n a  nich kam ieniem  potępienia, 
a  w ykazaliśm y tylko, że odnoszenie 
się do R ady państw a nie może skutku 
odnieść, ubliża zaś reprezentaoyi k ra ­
jowej, a tern samem całemu krajow i
1 petyoyonująoym  jako członkom tegoż 
kraju.

Nie sposób atoli dziś pozwolić n a  
to, aby kosztem nauczycieli dalej j a ­
kieś radykalne dem onstracye czyniono. 
C , k tórzy chcą przeciw sejmowi jde  
nunstrow ać

zacno nauczycielstwo nie da się obała- 
mució i użyć tym  wichrzycielom  ,ea 
narzędzie do pustych a gorsząoycń i 
n iepatryo tycznych  dem onstracyj, które 
m usiałyby zasłużyć na jednozgodne 
całego kra ju  jak  najostrzejsze po tę­
pienie.

Sekwana, Sprewa,Newa.
L w ów  d. 11. lipca.

Z dniem  6. bm. poczęły Niemcy, 
na razie w rozmyślaniach dzieanikar 
skieh obchodzić 25 letn ią rocznicę cue- 
zm iernycu tryum fów  wojennyoh r, r. 
1870 — ale w tych  rozm yślaniach, po 
części słusznie dum nych — jedną prae- 
oczają okoliczność, i to z um ysłu, bo 
okoliczność ta  aż nazbyt w oczy się 
narzuca. P rzed r. 1870 długi czas w szy­
stko zakłopotane, udręczone — m onar­
chowie i ludy — pielgrzym owało nad 
Sekwanę. Po r. 1870 sądzili Niemcy, 
że wszystko najzupełniej już korzyć 
się będzie przed dyktatam i Niemiec, 
jak  n iegdyś przed dyktatam i M ikołaja I . 
N ie minęło odtąd 25 lat, a groza ol­
brzyma Łeutońskiego dziw cie zm alała, 
i ognisko św iata przenosi się z nad 
Sekwany, po krótkim  nad S preą  po 
bycie, znow u nad Newę — i n ik t, sa ­
mi naw et Niemcy, n ie pow iadają, iżby 
z tem zdetronizowaniem  cuchnące] Spre- 
wy gorzej było św iatu, jako też mało 
kto, a najm niej podobno F ran cy a  nie 
jest zadowoloną, że musi iść na pasku 
rosyjskim ; i R osya też nie długo zdoła 
dźwigać ten zaszczyt, przyzw yczajona 
wyzyskiwać praw a, jak ie  jej sy tuacya 
nadaje, a pom iatać w ypływająeem i z 
niej obowiązkami.

Przed r. 1870 byliby Abisyrc^ycy, 
byliby Br,łfoaizy pielgwynidwali do~ser 
ca Europy, do P aryża; dzisiaj wloką 
się na kresy Północy w trzech ćwier 
ciach azyatyekiej. W praktyce nie w iel­
kie stąd korzyści m ateryalne dla poli­
tyki caratu — pod względem  m oral­
nym  atoli niezm ierna. Nigdy może urok 
caratu nie stał tak  wysoko, ani naw et 
za M ikołaja I., k tóry  przecie me imał 
pod bokiem takiego olbrzym a m ilita r­
nego ja k  Niemcy, z A ustryą i W łocha­
mi sprzym ierzone i w tom przymierzu 
prym  grające. Ale też  poczucie tego 
uroku zaślepia dzienniki rosy jsk ie; 
w ystępują one tak, jak  gdyby  już bli­
ską była chwila, że Rosya może przy­
stąpić do obraobunku z „ssalbierczą 
A nglią", tj. do je j pogromu zupełnego.

Pod napisem  „Peifidya b r y t a ń ? k a “ 
podają Mosk. Wiedom. w sprawie egip­
skiej artykuł, k tóry  nie bez racyi po­
wszechną zw raca uw agę. Pism o to pod­
nosi, że z utworzeniem  w Paryżu  „ko­
m ite tu  egipskiego", do którego wielu 
senatorów, deputow anych i z n a k o m i ­
tych polityków wstąpiło, kwest,ya ustą­
pienia Anglików  z E g ip tu, z -Egiptu w nowy
okres wstąpiła. Z budową kolei Sybir 

, S^10J n,a j*st ju ż  Rosva wcale zainte- 
sejmowi, ktorego skład resowaim kaDałem Suezkim, ale tem

10

r w Pff

P o w ie ść

Karola de Berkeley.

(Ciąg dalszy).

— Nie mówmy o tem. Zapewniem 
panią, iż dzięki bujnej wyobraźni, prze­
widujesz za dużo. Tylko pojawienie się 
twego męża mogło by dla nas obu groz-

sprowadzić następstwa. Kobieta, tora 
tu wprowadziła, upewnia jednak, iż 

fosły mężczyzna śledzący mię w 
le, nie jest i im . Zresztą domyślam się 
tego, gdyż twego męża widziałem prze 
ejeż na balkonie, gdyś rzucała co r ia w tó . 
besz ta  nie obchodzi m ię ; a cbo<5 m0 
głabyś sama dziwnis sobie to tłumaczyć 
*obec człowieka mającego prawo do 
c'ebie, cofnąłbym się odrazu. Uczucia 
Pełnego szacunku, które dla ciebie ży- 

w sercu, choć nie czym ono uJ™y 
twemu mężowi, mnie jednak trudno by­
łoby bronić wobec człowieka pałającego 
■łaazną zazdrością. Nie bacząc na łago­
dzące okoliczności i na układy z sumie­
niem, jakie nowoczesny sposob pojmo­
wania namiętności wprowadził teraz w 
*Jcie — dla mnie nie ma dwóch rodza­
jów honoru i nie radbym nikogo okra­
dać ani fizycznie ani moralnie. Ponieważ

zaś tak wysoko cenię twoją przyjaźń, 
pani — trzeba, abyśmy się mogli szano­
wać wzajemnie, tj. nie czynić nie takie­
go, co by nam wzajem ujmę przynieść 
mogło.

— Tak... mówmy tedy otwarcie — 
odparła z powagą. Gdybym była kobietą 
zdolną ofiarować ci to, ua co nasze wło­
skie obyczaje dozwalają, t. j. stanowisko 
człowieka ubiegającego się otwarcie o 
moje względy — odmówiłbyś... okreslij- 
my to śc iśle j: przestałbyś mię pan sza­
nować. . prawda ?

Twarz jej nabrała, przy powadze, za­
stanowienia i energii ; oczy badały moje 
z całą skupioną w jednym kierunku
uwagą. i. i

Nastała chwila milczenia — chwila
stanowcza dla nas obojga.

Niewahając się ani sekundy, powsta­
łem  z fotelu,

— Nie pani — odparłem. — Szano­
wałbym cię mimo wszystko, jako bez­
wiedną ofiarę obyczajów zakorzenionych 
w tym' kraju. Osobiście jednak, choćby 
mię to kosztowało więcej niż myślisz i 
przypuszczasz może, choćbym zrzec się 
musiał pięknego marzenia, przynoszącego 
mi ulgę w moich nieszczęściach u- 
legł bym przeznaczeniu i.', odmówił ta­
kiego stanowiska bez wahania...

— Dziękuję, żeś mię wzniósł na tę 
wyżynę, na której stanąć mam prawo. 
Teraz, znam cię już dobrze, ufam, po­
wierzam ci się zupełnie—

— A gdybym przyją ł?— podchwy­
ciłem z uśmiechem.

— Niewiem 1 Nieuległeś pokusie i to 
mi wystarcza. Ale czy przebaczysz mi 
dziwaczne pytanie?

Ha, trudno ! odparłem. Wiesz pani 
przecież, iż przebaczyć trzeba. Przeba­
czenie to eyyn tak piękny, tak nęcący...

— Dobrze; teraz usiądź pan, nie tak 
daleko przecie — muszę widzieć twoje 
oczy, gdyż czytam z nich naprzód odpo­
wiedzi... O s o b a ,  którą wddziułeś wczoraj 
w katedrze, nie ma żadnego prawa mie­
szać się do moich postępków. Zasługuje 
zaś tylko i tylko n a  naszą obopólną 
wzgardę za swoje w ofces mnie, mczera
n i e  u s p r a w i e d l i w i o n e  p o s t ę p o w a n i e .  Z e  
jednak jesteśmy we Włoszech, a ■ złowiek 
ten jest bardzo* niebezpieczny (zar/.ucują 
mu dwie zbrodnie skrytobójstwa) ja  zaś 
niemogę cię w tej chwili upoważnić do 
wystąpienia w mojej obronie, co zresztą 
nie zabezpieczyłoby twego życia od na­
jemnych morderców, którymi się posłu­
guje — potrzeba, abyśmy byli nadzwy­
czaj ostrożni a głównie abyś nie lekce­
ważył grożącego ci niebezpieczeństwa. 
Ale pozostawmy teraz przykry ten przed­
miot rozmowy i myśliuy trochę o sobie.

Powstała, otworzyła szkatułkę leżącą 
na komodzie i wyjęła z niej kilka pła­
skich pudełek oprawnych w safian czer­
wony.

— Muszę ci pokazać moją rodzinę. 
Oto moja babka, a tu dziadek i matka. 
Ten portret przedstawia mego żyjącego 
brata, a tu jestem  ja , gdy miałam lat 
dwanaście. Prawda, że byłam brzydką, 
małą osóbką wtedy ?

— N ie, a zresztą rzecz znana, że 
najpiękniejsze dziewczęta brzydną na 
czas wzrostu i pierwszego rozwoju kszał- 
tów...

— Teraz zaś pójdź pan obaczyć mój 
skarb najdroższy sercu...

jbardziej cała reszta E uropy . Że Tnrcya 
i F rancya, a m ianowicie osobiście w 
ambicyi swojej podrażniona F rancya, są 
tem  wielce zainteresow ane, to każdy 
rozumie, ale też niem niej in teres W łoch 
i Niemiec wprost nakazuje im przyłą­
czyć się do żądań F rancy i, panow anie 
angielskie w Egipcie bowiem zagraża, 
wolnej żegludze na kanale Suezkim. 
Z utworzeniem  kom itetu egipskiego 
w Paryżu poczęto już system atyczną 
agitacyę. która zmusi rząd francuski 
do energicznego zajęcia się tą  sprawą.

„Juśció lord Salisbury będzie po­
stępował tak  samo jak  lord Rcsebery. 
A n g l i a  ciągle będzie w szelkiem i fin­
tam i starała się odwrócić pow szechną 
uwagę od E gip tu . Przecież nie dla 
czego innego wydobyła sprawę arm eń­
ską, bo przecie niem a głupich, któ- 
rzyby uwierzyli, ża Anglii na losach 
A r m e n i i  zależy. Spraw a ta  poszła na 
marne, w ydobyto więc spraw ę maoedoń- 
ską, bo przocie rzecz jasna, że Anglia 
znowu dla E gip tu  p rag aie  zaognienia 
na Bałkanach i znalazła doskonały do 
t e g o  m ateryał w gabinecie Stoiłow a i 
Spł. Zapewne, jeszoze inne spraw y 
bałkańskie wywleoze A nglia, ale to  
fa rd a ! Bez Rosyi niepodobna poruszyć 
kwestyi bałkańskiej, a ebeonie zw ła­
szcza stosunki m iędzy Rosyą a P ortą  
są najkordyalniejsze.

„Jeżeli przeto Anglia na Bałkanach 
kłopoty w ywołuje i jako  okropne je  
przedstaw ia, to się znow u przeraohuje. 
Tem nie zażegna za ła tw ien ia  spraw y 
egipskiej, alo owszem je  przyspiesza. 
Jak  powiedzieliśmy, R osyi jako  Rosyi 
sprawa ta  ^rcale m e obchodzi, ale oko­
liczności nadają  jej fadelkie znaozenie 
dla Rosyi. Już  się podnoszą we F ran ­
cyi utyskiw ania, że udział F ranoyi na 
dalekim  W schodzie je s t tylko dla Ro­
syi korzystny, dla Fraaoyi. ato li ry zy ­
kowny. Otóż poparcie ze strony  Rosyi 
okaże tym  m alkontentom , że Rosya 
nie lubi być dłużną. N adto załatw ienie 
spraw y egipskiej je s t też niezbędnem , 
aby spraw ę arm eńską i w szelkie już 
powstałe, albo pow stać m ogące kwe 
skye na Bałkanach stłum ić ju z  w za­
rodku".

T ak samo Nowoje Wremia dowodzi, 
że Anglia z perfidyą postępuje wobeo 
T ureyi, naw ołuje w ięc m ocarstw a do 
stłum ienia niepokojąoych pojawów na 
Bałkanach, a nadto  żąda takiego ro z­
gran iczen ia  sfery wpływów Anglii i 
Rosyi na Pam irze, aby Anglia swoje 
wrogie względem Rosyi usposobienie 
oiężko odpokutow ała.

J e s t rzeozą niezaw odną, że głosy te 
w iernie odbijają ducha i zam ysły  tak 
zwanyoh sfer m iarodajnyoh w P e te rs ­
burga i narodu rosyjskiego. Ale tem 
gorzej dla nich. Choćby Abisynia od­
dała się zupełnie w ręce R osyi, k tóra 
okrętam i ani wojskiem dopomódz jej 
nie zdoła, n ie  zm ieni to  niozem silnej 
pozycyi angielskiej w Egipoie, tylko 
tem bardziej przyspieszy upadek zu­
pełny Abisynii. Z drugiej też strony  
ani Włochy ani Niemoy nie dopomogą, 
w imię kanału .S iezkiego, do rozrostu 
w m esłyohane rozm iary potęgi caratu, 
pragnącego kosztem  Francyi złam ać 
„peifidyę brytańską*. Niemniej bo s ły ­
nie z perfidyi Rosya.

Deputacva bułgarska dostąpiła an- 
dyenoyi u Lobanow a, moża naw et car

Wzięła o b u r ą c z  j e d e n  ze  ś w i e c z n i k ó w  
p o d c h o d 7 .ą c  do  d u ż e g o  p o r t r e t u ,  z a w i e ­

s z o n e g o  m ię d z y  o k n a m i , o ś w i e t l i ł a  go  
W c a ł e j  p e ł n i .

Patrz pan ! — zawołała z pewną 
dumą w głosie.

Dostrzegłem portret mężczyzny, mo­
gącego mieć czterdzieści dwa do czter­
dziestu pięciu Jat wieku. Włosy siwieją­
ce miał na skroniach, bladą cerę, czoło 
dobrze rozwinięte, oko niebieskie, pewne, 
mj ślące i tehnąee szczerością i prostotą, 
Sympatyczną twarz mężczyzny zdobiły 
czarne wąsy, a w białym, dużym kra­
wacie i tużurku zapiętym pod samą szy­
jki wyglądał na poły na wojskowego i na 
dyplomatę.

— Piękne, szlachetne rysy I — zawo­
łałem bez namysłu.

Markiza zarumieniła się z radości.
— To mój ojciec! — rzekła — wła­

ściwie cała moja rodzina. Tracąc go, stra­
ciłam wszystko drogie na ziemi.

Wziąłem świecznik z jej rączek i pod­
niosłem go wysoko, aby lepiej jeszcze 
przyjrzeć się portretowi.

— Tak, to pyszne, szlachetne oblicze, 
a rzecz szczególna, iż twój ojciec, mar­
kizo, nie ma wyglądu Włocha.

— W istocie, pochodzimy z Piemon­
tu, a raczej z Sabaudyi. Rodzina mego 
ojca zalicza się do najstarożytniejszyeh 
w kraju ; dotąd jeszcze posiadam zamek 
przodków pod C ham bery; ja sama tam 
się urodziłam, a wychowano mię w Tu­
rynie, na sposób francuski. Ale teraz, 
kiedy się pan dobrze przyjrzałeś portre­
towi, powiedz, czy nie znajdujesz tak 
jńk ja , że jes t do kogoś tu podobny?

przyjm ie ją  na audyenoyi osobnej. Na 
przemowę m etrop. Klemensa, który 
dziękował za przyjęcie i w yraził gorące 
żyozenie przyw rócenia dobrych stosun 
ków pom iędzy B ułgaryą a jej oswobo- 
dzicielami, odpowiedział Łobanow za 
pew nieniem , że pomimo zerw ania dy­
plom atycznych stosunków pomiędzy o- 
boma państw am i, życzliwość i sympa- 
tya  zaw sze stały po stronie B ułgaryi. 
Następnie rozm awiał m inister z człon­
kam i deputaoyi, w ypytnjąo ich o obe­
cne położenie B ułgaryi i o rozm aite 
kw estye bieżące. Je s tto  w ierutne po­
wtórzenie słynnych zapew nień biuro- 
kracyi w iedeńskiej: M an wird sehen, 
was sich thun lasst.

Z pism rosyjskich jeden tylko tygO' 
dnik  Niedziela przem aw ia za uznaniem  
B ułgaryi przez Rosyę, resz ta  z w iel­
kim się w yraża despektem, a ju ż  z b ru ­
talnością bez g ran ic organ nadw orny 
Grażdanin. W idzi on w B ułgarach ty l­
ko zdrajców, k tórzy jeszcze wcale nie 
pojmują, jak ich  się dopuśoili zbrodni 
haniebnych na narodzie i arm ii rosy j­
skiej, na zm arłym  carze i praw ią tylko 
o „pojednaniu" z Rosyą. „Dla rosyj­
skiej opinii publicznej B ułgarzy nie są 
synem m arnotraw nym , ze łzami skru­
chy wraoająeym do domu rodziciel­
skiego. Chcą oni ty lko spróbować, aża- 
liby łaska R osyi n ie była dla nich ko­
rzystniejszą niż pogarda, A tę  opinię 
zm ienić może tylko jed n o : jeże li się 
B ułgarzy oddadzą jak zbrodniarze w 
ręoe swego pana i sędziego".

A n ie w innym  duchu, tylko mniej 
zajadle piszą Birżew yja Wiedomosti. 
G ra to ze strony butnych Moskali n ie ­
bezpieczna. Ostatecznie B ułgarzy  oby­
wali się dłago bez łaski Rosyi, i  wcale 
dobrze na tem wyszli. Chleb i sól, po­
w ietrze i domy, kośoioły i om entarze, 
a zwłaszcza wolność będą też mieli 
nadal bez Moskali, i tylko bez nich — 
wice też choćby car dał deputaoyi sło­
wa najm iłościwsze, te  głosy „opinii ro­
syjskiej" zapiszą się w ioh pamięci po­
tężniej, n iż płom ień i m iecz n a  ciele.

R osya n ie je s t w ielką, tylko pijaną!

lutzu vs Francyi.
P a ry ż  9. lipca.

W toku obrad nad reformą podatku 
od gorących napojów poruszono w Izbie 
deputowanych zatrważające postępy, ja ­
kie w ostatnich czasach wykazuje we 
Francyi kousuincya alkoholu, a w szcze­
gólności absyntu. Podług urzędowej sta­
tystyki wypito w 1880 roku 18.000 h e ­
ktolitrów, w r. 1885 podniosła się kon- 
sumeya do 50.000 hekt., w 1888 roku 
do 72.000, w 1891 r. do 96.000, w 1893 
do 108.000; na rok zaś 1895 obliczają 
co najmniej 120 000 hektolitrów. W 
przeciągu piętnastu lat konsumeya ab­
syntu zwiększyła się blisko siedem ra ­
zy. Wódka sprzedawana pod nazwą ab ­
syntu, zawiera obok wyciągu piołimu 
(absintkium cfficinale), lotne olejki roz­
maitych innych roślin, kopru, anyżu, 
mięty itp. Użyta umiarkowanie, żadna 
z tych substancyi dodanych do wódki 
nie jes t szkodliwą; działają one podnie­
cająco na podniebienie, żołądek i ner­

wy. Wć Francyi piją zwykle absyn  ̂
zmięszany z wodą, przyczem kawałek 
cukru usuwa gorycz smaku. Przede- 
wszystkiem używają tej wódki jako środ­
ka podniecającego apetyt przed jedze­
niem. Ale amaterowie tego napoju przy­
zwyczajają się bardzo szybko do dole­
wania do absyntu coraz mniej wody ; a 
z czasem piją go zupełnie bez wody i 
to w coraz większych dawkach. Liczba 
alkoholików zwiększyła się w zastrasza­
jący sposób w szpitalach francuskich 
w ostatnich dwóch lat dziesiątkach, a 
pomiędzy tymi chorymi pijacy absyntu 
stanowią największy procent. Kilku wy­
bitnych lekarzy, a mianowicie Magnan, 
Laborde, Cadeac, Meunier i L ancereaui 
poddali t. zw. absyntyzm szczegółowe­
mu badaniu. Przy rozbiorze pojedyn­
czych esencyi absyntu wykryli dwie 
grupy. Najpierw grupę esencyi wywołu­
jących, jak  piołun i kopr, epileptyczne 
objawy i grupę materyałów odurzających, 
reprezentowanych przez anyż i miętę. 
Jeden z wyżej wymienionych lekarzy 
zastrzykuął psu wyciąg piołunowy. Naj­
pierw objawiły się gwałtowne drgania 
muskułów szyi, rozszerzające się nieba­
wem po plecach i krzyżach ; dalej na­
stąpiły konwulsye, poczem pies rzucił 
się z wściekłością na lekarza, który 
zmuszony był we własnej obronie za­
strzelić rozjuszone zwierzę. Biedne zwie­
rzę cierpiało po prostu na absyntyzm. 
Symptomaty zaś choroby, które u psa 
ukazały się w przeciągu godziny, są te 
same, które objawiają się z przebiegiem 
lat u ludzi pijących systematycznie 
absynt.

Dr. L ancereaui stwierdza zatracie się 
absyntem ze straszliwemi jego następ­
stwami, już po ośmiu lub dziewięciu 
miesi tcach nałogowego, chociaż począt­
kowo umiarkowanego używania tego na­
poju. Najwięcej obserwacyi dokonał na 
młodych kobietach, które w ostatnich 
czasach coraz liczniej oddają się temu 
zgubnemu nałogowi. W centrum  Paryża, 
na wielkich bulwarach, zawsze pito dużo 
wódki. Tam godzina popołudniowa od 
5 do 6 od ćawna już nosiła nazwę l'hen- 
re dc Tabsinthe. Na przedmieściach na­
tomiast nadużywanie absyntu datuje się 
od nowszych czasów. Lud robotniczy, 
który dawniej pił wino, zatruwa się co­
raz więcej aromatyzowaną wódką. Jeśli 
zaś zapytamy szynkarzy przedmiejskich, 
kto pije najwięcej absyntu, zawsze pra­
wie usłyszymy odpowiedź: kobiety i
dziewczęta wypijają nietylko najwięcej 
kieliszków, ale dobierają także do wódki 
najmniej wody. Wiele kobiet pije absynt 
zupełnie bez wody, co u męzczyzn zda­
rza się względnie rzadko. Po za Pary­
żem picie absyntu rozpowszechniło się 
najwięcej w południowej Franeyi.

Są to fakta tem smutniejsze, że F ran- 
cya przed niedawnym czasem pod wzglę­
dem wstrzemięźliwości od gorących na­
pojów, służyć mogła za przykład w szyst­
kim innym narodom eurjpejskim . Nie­
bezpieczeństwo zaś nie ogranicza się na 
tem, Ż9 corocznie marnieje znaczna li­
czba pijaków i pijaczek; groźniejszy po­
niekąd jest objaw, że dzieci amatorów 
absyntu przychodzą na świat obarczone 
chorobami dziedzicznemi, suchotami, e- 
pilepsyą, idyotyzmem. Znaczna liczba 
chorych umysłowo, zapełniających publi­
czne zakłady lecznicze, należy, jak stw ier­
dzono statystycznie, do tego zwyrodnia-

— Nie... a przynajmniej nie zauwa­
żyłem tego na razie.

— Pójdź pan tu, a przekonasz się 
Wzięła mi z rąk świecznik i ustawiła

znów na kominku.
— Teraz patrz w zwierciadło, tam... 

tam I — zawołała. — Ja  znajduję, iż to 
Hderzająee...

Rączką wskazywała na moją mało zna­
czącą osobę.

Zwróciłem się do młodej kobiety i 
wziąłem ją  za rę k ę ; zamiast ją jednak 
ponieść do u st, przyłożyłem do piersi 

ruchem pełnym uszanowania.
— Czynisz mi pani wiele zaszczy­

tu... nie zasługuję na t o ; zresztą podo­
bieństwo to słabe, więcej zrodzone w twej 
wyobraźni...

— Ach, i tym postępkiem przypomi­
nasz mi pan ukochanego rodzica —  za­
wołała opanowywując wzruszenie. — On 
także szanował kobiety... Jesteś doń po­
dobny. Patrz: to samo czoło, oczy i spo­
sób patrzenia. Uderzyło mnie to, gdy cię 
ujrzałam pod balkonem ; był takim ma­
jąc lat trzydzieści, gdy ja liczyłam zale­
dwie lat siedm... pamiętam. Był to pier­
wszy powód mojej dla ciebie sympatyi 
a dotykać cię to wyznanie nie powinno, 
gdyż dziś uczucie to zawdzięczasz osobi­
stej wartości. A jaką ja stoczyłam walkę 
z sobą, nim zdecydowałam się pójść na 
ów bal maskowy !...

Usiedliśmy na sofie.
— Moja matka jes t W łoszką czystej 

krwi -  ciągnęła -  pochodzi z Medyo- 
lanu i ten pałac do niej należy. Brat 
mój tu się urodził, jest także na wskróś

Włochem i dla tego matka przekłada go 
nadem nie; jest żywym jej obrazem i 
z twarzy i z usposobienia. Nie powiem, 
żeby mię nienawidziła, ale nie kocha 
mię i była zawsze surową, szorstką na­
wet w obejściu z córką. Przebaczyć mi 
nie może, że jestem starszą i że ojciec 
posłużył się nową ustawą o dziedzictwie 
i równych działach. Ja  byłam ulubieni­
cą ojczulka. Powiadają, że córki wdają 
się zwykle w ojca, co do mnie to pra­
wda. Mam jego poglądy, ruchy, usposo­
bienie. Przeciwnym był zawsze, abym 
poślubiła Włocha, ale matka zmusiła 
mnie niemal. Brat nie lubi mnie. W spo­
minałeś mi pan o owem indywiduum 
w katedrze? Jest to mimo różnicy wie­
ku, serdeczny przyjaciel mego brata i 
b rat ten łączy się z nim  przeciw mnie, 
nie licząc i tego, że dla matki ów pan 
je s t wyrocznią zawsze. Mogę ci powie­
dzieć nazwisko: książę Scypion Branca- 
telli, „książątko", jak go wszyscy zowią 
w Medyolanie, gdyż jes t młodszym w ro­
dzinie; prócz olbrzymiego wzrostu, nic 
uż nie posiada. Jest to zrujnowauy h u ­

laka, który rozpoczął życie przegrywając 
w karty połowę dużego dość mienia. Co 
do mnie brzydzę się tym próżniakiem i 
niegodziwcem. Jego to głos słyszeliśmy 
w saloniku, przy wieczerzy po balu, przy­
pominasz pan sobie, praw da?

(C. d. n.)
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tego pokolenia. Nie ma też widoków, 
aby w niedalekiej przyszłości na drodze 
prawodawczej dato się zapobiedz Gj za 
bójczej epidemii. Wszystkie bowiem 
stronnictwa obawiają się narazić sobie 
pół miliona szynkarzy, zainteresowanych 
w utrzym aniu obecnego stanu rzeczy. A 
jedynie odpowiednie ograniczenie proce­
deru szynkarskiego jako tako zaradzićby 
mogło złemu.

Mówiąc już o alkoholu trudno pom i­
nąć milczeniem uroczyste poświęcenie 
nowo wzniesionych budynków „Distillerie 
de la L iąuer Benedictine de 1’Abbaye 
de Fecamp*. Przewodniczył w uroczy­
stościach poświęcenia arcybiskup z Rouen, 
obecnym był także biskup z Blois, cho­
ciaż fabryka »Benedvktynki z kościołem, 
a w szczególności z zakonem Benedykty­
nów" nie ma nic wspólnego. Założyeie- 
.owi fabryki p. A. Le Grand aine, wrę 
czył arcybiskup z błogosławieństwem P a­
pieża Leona XIII. krzyż Komandorski 
orderu sw. Grzegorza.

nczająca, lecz przyjemna zarazem pogadanka 
z dzieckiem, zbliżenie go i zapoznanie z ty­
loma niązuanemi zjawiskami natury — oto 
najpożądańsze formy wpływu na młodociany 
umysł w porze roku, przeznaczonej dla niego 
na odpoczynek po pracy.

Pokażcie dziecku wspaniały wschód i 
zachód słońca, nauczcie je odczuwaó urok 
letniego poranku, czuć czar niezgłębiony cu­
dnego wieczoru letniego, pozwólcie mu co- 
dzień wybiegać się dowoli, wykąpaó w zło­
tych promieniach słońca, w zieleni lasów i 
łąk, w srebrzystej fali przepływająoego przez 
te łąki strumipma, a k.rzyśó stąd będzie 
dlań bezwątpienia o wielokroć większą, niż 
z całrj s-tki wymęczonych na fortepianie 
gam i wprawek, całego tysiąca wykutych 
na pamięć francuskich lub niemieckich od­
mian i „słówek14.

T * 7 “ a , i r a , C 3 r e .

Wakacye to ozas niezbędnego wypoczyn­
ku po całorojzuej pracy umysłowej. Praca 
umysłowa należy do najcięższych i najbar­
dziej wyczerpujących. Pomijając nawet wro­
dzoną człowiekowi w ogóle, a dziecku w 
szczególności potrzebę urozmaicenia życia 
rozrywką i przyjemnością, młody organizm 
ucznia nie byłby wprost w stanie pracować 
bez dłnższego wytchnienia, bez dłuższych 
przerw w określonych terminach czasu — 
przerw przeznaczonych dla przywrócenia u- 
mysłowi utraconej energii. Egzamiua zwła 
szcza przy końcu każdego rok-.: szkolnego, 
kiedy umysł zmuszonym bywa do zdwojo­
nego natężenia, zużywają owej energii mó­
zgowej bardzo wiele i dłuższy a cbsolutny 
wypoczynek po nich jest nieodzownym wa­
runkiem prawidłowego w dalszym ciągu roz­
woju, warunkiem, którego lekceważenie naj- 
opłakańsze sprowadzić może następstwa.

Jak najiyźniejsza gleba nie jest w sta­
nie bez odpoczynku wydawać wciąż zboża, 
żywiącego się zawartemi w niej pierwia 
stkami, lecz od czasu do czasu w celach 
dalszej urodzajności poleżtó musi odłogiem, 
tak umysł dziecka, a nawet młodzieńca, po 
dłniszej i bardziej natężonej pracy, wyczer 
puje się szybko i szaleństwem by było nie 
dać mu w takiej chwili niezbędnego, a do­
brze zasłużonego wytchnienia. Odpoczynek 
taki ma więc cel podwójny: z jednej strony 
przy jego pomocy wynagradzamy stratę 
energii mózgowej, z drugiej — przygoto­
wujemy myśl do owocnej pracy w dalszym 
ciągu.

Wychodząc z powyższego punktu widzę 
nia, bezwarunkowo potępić należy wszelkie, 
często doByć praktykowane u nas obciążanie 
dziecka pracą umysłową w porze wakacyj­
nej, przeznaczonej wyłącznie dla odpoczynku. 
Ni stety, główny ten cel wakacyj prędko 
dosyć schodzi u nas zwykle aa plan drugi, 
ustępując miejsca innym podrzędnym ce- 
likom.

Mania lub Zosia jest jeszcze na swój 
wiek zamało „zaawansowaną14 w mnzyce — 
zaraz więc po powrocie z pensyi zapęizają 
do fortepianu bieduą ofiarę wszechwładnego 
zwyczaju, oraz zamiłowania muzykalnego — 
i pora przeznaczona na odpoczynek pn pra­
cy całorocznej, na przyjemną rozrywkę i 
niezbędne wzmocnienie sił nadwątlonych — 
staje się dla dziewczęcia szeregiem udręczeń 
i tortur przy nienawistnym instrumencie, 
rozstrajającyru do reszty cały jej system 
nerwowy i tak już wyczerpany egzaminami. 
Staś niedosyć biegle mówi po francusku, 
a Kazio był słaby w łacinie — powody te 
wystarozają aż nadto do zatrucia oba chłop­
com całych wakacyj. Czas przeznaczony na 
odświeżenie zapasu sił umysłowych, wyro­
bienie w chłopcach samodzielności, hartu 
i energii, bliższe zapoznanie się z róiuo- 
rodnemi przejawami żyoia, z wielką, niewy­
czerpaną księgą żywej i wiecznie odmładza­
jącej się natury — zamienionym zostaje dla 
jednego w szereg konwencjonalnych kon- 
wer3acyj i ćwiczeń francuskich z guwer­
nantką lub boną, dla drugiego w szereg 
lekcyj łaciny z korepetytorem lub nauczy­
cielem. Niekiedy i muzyka, i fraucuski lub 
niemiecki, i łacina, i matematyka razem 
zwalają się na barki młodego gimnazisty, 
któremu układają formalny plan zajęć co­
dziennych, jeszcze więcej skomplikowany i 
uciążliwy niż ten, od którego niedawno oder­
wał się w szkole.

Przy tak umiejętnem zastosowaniu za­
sad elementarnej pedagogiki, czas wakacyj­
ny dla dziewczęcia lub chłopca zamienia się 
do pewnego stopnia w dalszy ciąg egzami­
nów, które trwają aż do rozpoczęcia nowego 
roku szkolnego.

Nie trzeba chyba dowodzić, że postępo 
wanie takie ze strony rodziców, czy opie­
kunów — jest pogwałceniem uajpierwszych 
praw dziecka, odbijająctm się potem ua 
dzieiku w ciągu całego życia.

Młodociany umysł — to bardzo skom­
plikowana i delikatna maszyna. Tylko umie­
jętna ręka dotykać się jej powinna, nieumie­
jętne jej użycie może stać się przyczyną nie- 
obliczonych i niepowetowanych strat. Dalecy 
jeBteśmy od zdania, aby w porze wakacyj­
nej dziecko w zupełności pozbawionem być 
miało pokarmu umysłowego, że żyć powin­
no wyłącznie życiem fizyoznem. Nie o to 
ehodziło nam wcale. Przy umiejętnem po­
kierowaniu dzieckiem jedno z drugiem po- 
łąozyć można, a często nawet w warunkach 
naszych należy. Twierdzimy jednak stanow­
czo, ie najpierwszem prawem dziecka pod­
czas wakaoyj jest zupełna swoboda. Czuwać 
nad niem i kierować nawet do pewnego 
stopnia jego zajęciami i rozrywkami bezwa­
runkowo należy, — niech jednak dziecko 
me czuje więzów żadnych, ładnego przymusu, 
niech robi to, do czego samo ma skłonność 
i ochotę. Od rodziców i opiekunów rozum­
nych zależy skierowanie woli dziecka ku 
oelom pożądanym. A pierwszych z takich 
celów podczas wakacyj — powinno być wła­
śnie zaprowadzenie równowagi między umy­
słową stroną rozwoju dziecka a fizyczną, 
która tak wiele u nas pozostawia jeszcze 
do życzenia. Ale i na umysł wpływać i 
umysł rozwijać przytem można. Niechaj to 
jednak podczas wakacyj nie ma formy obo­
wiązkowej i męczącej pracy. Poważna i po-

KRONIKA.
Lu; i  te dnia 11 lip ca

M ianow ania. Kierownik minist. oświa­
ty zamianował Tomasza Tokarskiego, dyre­
ktora giinnazyum państw, w Sanoku, inspe­
ktorem okręg, dla okręgu szkol, miasta 
Lwowa.

Do Tow. dziennikarzy polsk ich
p rz y s tą p i ł  w c h a r a k te r z e  i z ło n k a  w s p ie r a j ą ­
cego, w ła śc ic ie l  d ó b r  p. O k taw  S a la .

B udow a d ró g . W y d z i a ł  k r a j .  wysto­
sował do K e l a  p o lsk iego  m e m o ry a ł ,  w któ­
r y m  p ro s : ,  aby  Koło  w y s ta ra ło  s ię  u rz ąd u
0 k r e d y t  2 0 0 . 0 0 0  z ł .  n a  po . r a w ę  s tosun  
ków k o m u n ik a c y jn y c h  w  n a sz y m  k r a ju .  
S u b w tn e y a  ta  b y ł a b y  u ż y tą  n a  d r o g i :  K a ­
m io n k a  T u r y n k a  w pow. ż o ł in tw s k im  i k a -  
m io n eck im ,  Z a d w ó rz c -N o w o s ió łk i  K a m io n k a  
S t r u m i ł o w a ;  B u sk  C ho ło jów , B u sk -T o p o ró w ,  
R a d z iec h ó w -S ze zu ro w ic e  w pow. k a m io n e -  
ckim ; B r o d y - Z a ł c ź c e ; P ł u c h ó w - P o d k a m ie ń  
w pow. z ło c z o w sk im ;  H oro d y szo ze  J e z i e r n a  
w  pow. b r z e ż a ń s k i m ; J a r y  caó w -P o d l isk i  w 
pow. l w o w s k i m ;  L w ó w  G l i n i a n y ;  L w ó w -  
Szczerzeo i P r z e m y ś la n y - P o m o r z a n y .

D la uczestn ików  Zjazdu pedago 
g iC zncgJ przyznała kolej państwowa na 
czas od 16. do 23. lipca następujące ulgi 
przy wykazaniu się legitymacją: ■) przy 
użyciu II. klasy pociągu pospieszmg •>, zwy­
czajny bilet pociągu osobowego tej samej 
klasy; b) przy użyciu II. kiesy zwycz-jnego 
pociągu osobowego bilet III. klasy rzeszo 
nego pociągu ; wreszcie c) przy użyciu III. 
klasy zwyczajnego pociągu osobowego pół 
biletu t=jże klasy. Do każdej jazdy, t. j. do 
Wadowic i napowrot, kupić należy isobny 
b;let, na podstawie rzeczonej karty uczestni­
ctwa. Jako legitymacya do jazdy służyć bę­
dzie nabyty bilet i wspomniana, przez ka­
sjera osobowego ostemplowana, karta ucze­
stnictwa, którą zachować należy przy sobie.

D ziew ięcio letn ią  dziewczynkę przy­
prowadziła jakaś kobieta z Podhajozyk i ka­
zawszy jfj poczekać na ulicy, odeszła i nie 
wróciła więcej. Dziecko podaje, że nie ma 
rodziców i było u owej baby nazwiskiem 
Hanna na wychowaniu. Nazwiska kobiety 
tej podaó dziecko nie może, tylko mówi, te 
się nazywa Marya Kuśnierz i nie zna swych
rodziców.

Ogień k m in o w y  wybuchł wczoraj o 
godzinie 12 w południe w Rynku 1. 16. 
Straż pożarna miejska pożar stłumiła.

G roźny pożar wybuchł wczoraj o g. 
31/, popoł. w Zauicrstynowie w domu Ale­
ksandra Lichtenheima. Pożar powstał w ścia­
nie pruskiej, od wadliwie przy kuchni umie­
szczonej belki i przeniósł się wkrótce na 
dacii Z miasta wyruszył pierwszy tren po­
żarny pod kierownictwem pp. Pranna i Elia- 
siewicza i w przeciągu godziny ugasił 
pożar.

Straszny wypadek. Parobek Wojciech 
Krzyżanowski, z gipsami p. Franza podje­
chał pod budowę domu przy nl. Zielonej 
15 po próżne beczki, a chcąc sobie oszczę­
dzić noszenia, wyrzucał je z pierwszego pię­
tra przez okno. Po chwili rozległ się jęk 
na ulicy, jedna beczka bowiem spadła na 
głowę Kseni Sałatowskiej. Pokrwawioną 
odwieziono na stację ratunkową, a winnego 
pociągnięto do odpowiedzialności.

L Liska koło Kamionki Strumiłowej 
donoszą, że ubiegłej nocy włamali się rze­
zimieszki do ekonemówki i skradli 170 zł. 
w gotówce. 9 sznurków korali, srebrne kol­
czyki z brylantami i garderobę męską.

Z Jaw orow a donoszą, że Bazyli Sme- 
reka okradł onegdajszej nocy w Synowódzko 
ks. Emila Hawiyłów, zabierając 150 zł. 
gotówką, dalej p. Grzegorza Hulca, nauczy­
ciela, któremu wziął złoty zegarek z łań ­
cuszkiem, w art. 100 zł. i Kai mana Herzoga, 
urzędnika kolejowego w Lubieńcach, któ­
remu zabrał 35 zł. w gotówce i parę bu­
tów/. ćimereza po dokonanych kradzieżach 
uciekł wraz z swą żoną do Lwowa, dotąd 
go jednak nie schwytano.

Z B rznchow lc jako znakomite potwier­
dzenie wiadomości o tamtejszych nieporząd­
kach, o cz im w Nr. 185 w kronice p. n. 
„Słówko o willegiaturze“ pisaliśmy, otrzy­
mujemy od p. Hermana Fleischera następu­
jące „ s p r o s t o w a n i e * :  Każdy z miaszka- 
jących (!) ma Lwów pod bokiem, jeżeli chce, 
zupełnie mnie nie potrzebuje, ale może się 
zaopatrzyć w wiktuały w mieście lub u 
chłopów (brawo). Dzierżawię restaurację 
kolejową od Dyrekcji kolei na mocy kon­
traktu, który mnie obowiązuje do pobierania 
cen przez tę dyrekcyę dla mnie nstanowio- 
nych; muszę na podstawie tego kontraktu, 
tak dobrze dać jeść i pió panom nrzędni- 
kom, jako też robotnikowi, chłopu, żydowi
1 włóczędze, nawet wszystkim, w malutkiej 
co prawda i bardzo skromnej izdebce, któ­
rej rozszerzenie woale a wcale odemnie nie 
zależy. Kolonii żydowskiej bynajmniej ja nie 
wytwarzam (?!), gdyż prawo wyrabiania 
pieczywa posiada p. Naganowski, właściciel 
folwarku Racławic w Brzuchowicach, ześ 
do sprzedawania mięsa jest w p r a w d z i e  
ż y d ,  j e d n a k  n i e  j a  u d z i e l i ł e m  mu 
k o n c e By i  j e n o  s t a r o s t w o ,  Należę do 
tutejszej rady gminnej z rnooy wyboru i 
pochlebiam (!) sobie, że działalność moja 
tamże nie dała nikomu powodu do ujemnyoh 
spostrzeżeń. Powołuję się na świadectwo 
wszystkioh bawiąoych tu częściej i stale 
mieszkających, że ezynię wszystko, ażeby 
publiozność zadowolić. Herman Fleischer. 
(A właśnie gośoi brznehowicey co innego 
mówią).

Z B rzeżan  otrzymujemy następujące 
pismo: Bursa imienia Jakubowicza w Brze- 
żanach przyjmie na kilka niie.iso bezpłatnie 
i około na 30 miejsc za miesięczną dopłatą 
od 8 do 15 zł. wynoszącą, elewów do swe­
go internatu w Brzeżanach na rok szkolny 
1895|6. Ubiegający się o te miejsca, winni 
wnieść odnośne podania swoje do dyrekcji 
bursy w Brzeżanach najpóźniej do dnia 15 
sierpnia i zastosować się w temże do wa­
runków statutem bursy przewidzianych. Do­
tychczasowi elewi mają przed innymi pier­
wszeństwo. Z dyrekcji bursy polskiej im. 
Jakubowicza: W olfarth, prezes. Ks. A n ­
toni Hocheker, prefekt.

Szpieg. Były ajent policyjny, naczelnik 
ekspozytury policyi w Majdanie sieniawskim, 
Bodek, aresztowany przed kilku miesiącami, 
został skazany wczoraj po przeprowadzeniu 
rozprawy przed trybunałem karnym w Prze­
myślu ua 4 lata ciężkiego więzienia za 
szpiegostwo na rzecz Rosyi.

D la senz icyl. Paryski dziennik Le  
Journal podał wiadomość, że w Moskwie 
odkryto sprzysiężenie na życie cara. Do 
sprzysięźenia miało należeć 8 osób a w 
liczbie tej 6 niedawno ułaskawionych 
uihilistów. Szef moskiewskiej żandarmeryi 
pułkownik Berdisjew, który sprzysiężenie 
wykrył miał otrzymać od cara 10 tysięcy 
rubli nagrody. Okazało się jednak, że cała 
ta wiadomość została tendencyjnie zmyślona.

C iekaw ą sp raw ę  sądową rozstrzy­
gnął w ty cli dniach wiedtński sąd krajowy 
cywilny. Rzecz miała się następująco: 
W grudniu zeszłego roku 18-letnia Anna C. 
odebrała sobie życie. W liście pozostawio­
nym do ojca, podała za powód samobójstwa, 
że jej chlebodawca, właściciel fabryki per­
fum, uwiódł ją, przyrzekłszy jej małżeństwo, 
lecz słowa swego dotrzymać nie chce. Otóż 
ojciec wniósł przeciw uwodzicielowi swej 
córki skargę do sądu cywilnego o przyzna­
nie mu miesięoznego odszkodowania 10 zł., 
tyle bowiem wynosiła płaca córki, i zwrot 
kosztów pogrzebu. Skargę swą motywał oj- 
cieo tem, że będąo z powodu starości nie­
zdolnym do zarobkowania, był przez cóikę 
utrzymywanym i teraz ntrzyinaaie to należy 
mu się od tego, który był przyczyną śmieroi 
jego córki. Sąd jednak odrzucił skargę ojca, 
poniuwnż nikt nie może być odpowiedzial­
nym za ozyj. ś samobójstwo.

R efo rm a czasu  ko le jow ego . Na
międzynarodowym kongresie kolejowym w 
Londynie między zapewiedzianemi wnioBka- 
rni zwraca uwagę szczególniej jeden, wy­
chodzący z Francyi, a dotyczący reformy 
czasu kolejowego. Będzie to liczenie dwu- 
dziestocztero-godzinne, którego już niegdyś 
próbowano, a które zaprowadzono już po- 
wszeohnie we Włoszech. Godziny liczyć się 
mają, nie jak dotyohczas, od 1 do 12, lecz 
od O do 24. Północ oznaczać aię będzie, ja­
ko godzina 24 kończącego się, lub jako go­
dzina 0 zaczynającego się dnia. Wyrazy: 
przed południem, wieczorem, w nocy, popo- 
łuduiu itp. będą zupełnie zarzucone. Na żą­
danie uczonych taki sam system rachuby 
czasu ma być zaprowadzony w żegludze i 
astronomii. Za reformą oświadczyło się ta ­
kże paryskie Bureau des longitudes.

Z W ęgier donoszą, ii podczas wypadku, 
jaki się zdarzył przed kilku dniami w bli­
skości dworca kolejowego w Rakosfalra, 
zginęli dwaj robotnicy Polacy bracia: Woj- 
cleoh i Jan Kubicze. Wespół jeszoze z dwo­
ma towarzyszami, także polskiej narodowo­
ści, za płaoę 80 ct. dziennie, zajęci byli 
oczyszczaniem plantu kolejowego, gdy aa 
szynach od strony dworca zachodniego uka­
zał się nagle pociąg towarowy. Przerażeni 
zaczęli uciekać wzdłuż drugiej pary szyn, 
gdy znów tutaj ujrzeli naprzeciw siebie pę­
dzący z całych sił pociąg pospieszny, zdą­
żający do stolicy. Stracili zupełnie przyto­
mność i zostali zmiażdżeni. Trzeoi robotnik, 
poraniony bardzo oięźko, unikiął śmierci 
przez to tylko, że przygnieciony został cia­
łem jednego z Kubiczów. Wszyscy pocho­
dzili i  Galicyi.

L udność W arszaw y szybko wzrasta 
i obecnie wynosi już 573.000 mieszkańców. 
Podług ostatniego spisu ludności Warszawy, 
dokonanego z początkiem r. b. pod wzglę­
dem stanu i zajęcia mieszkańców, liczyła 
Warszawa 30.276 szlachty rodowej (14.172 
mężczyzn i 16.104 kobiet, 9.257 szlachty 
osobistej (4472 in. i 4785 k,), 58 ducho- 
wiiństwa zakonnrgo (9 mężczyzn i 49 k.), 
265 duchowieństwa świeckiego, sióstr miło­
sierdzia i służby kościelnej (219 m. i 46 
k.), 1346 mieszozan uprzywilejowanych ro­
dowych (667 m. i 779 k.), 1447 mieszczan 
uprzywilejowanych osobistych (549 m. i 
698 k ), 9948 kupców (5470 m, i 4478 k.), 
45.268 procederzystów (23.559 m. i 21.709 
kobiet), 90.462 rzemieślników i robotników 
(38.905 m. 51 55 i k.), 298.102 mieszczan 
(127.461 m. 1 170.641 k ), 35.925 żołnie 
rzy zapasowych, czasowo urlopowanych i 
dymisjonowanych i ich rodzin (19,605 m. 
i 16.320 k.), i 13.714 poddanych zagrani­
cznych (7527 m. i 6187 k.), czyli razem 
535.968 mieszkańców (w tej lii zbie 285.149 
stałych i 250.919 niestałych).

Nadto siały garnizon warszawski liczy 
37.332 wojska (65 jenerałów, 249 sztabo­
wych oficerów, 1331 wyższych oficerów i 
85.687 szeregowców). Ogółem tedy Warsza­
wa z początkiem r. b. liczyła 573.300 lu­
dności (292.599 m. i 280.781 k.) Że zaś 
podług tegoż spisu, z początkiem r. z. War­
szawa (włąoznie z garnizonem stałym) li­
czyła 552.986 ludności, zatem w oiągu r. 
1894 ludność Warszawy powiększyła się o 
20.314 ludności. Pod względem wyznanio­
wym mieszkańców stałych i niestałych z po­
czątkiem r. 1895 Warszawa liczyła: 20.871 
prawosławnych (11.626 m. i 9245 k.),
307.674 katolików (143 159 m. i 164.515 
k.), 229 grecko ormian (115 m. i 114 k.). 
16.525 protestantów (7839 m. i 8686 k.), 
113 roskolników (57 m. i 56 k.), 190.000 
Żydów (92.280 m. i 98.018 k.), 251 ma 
ehometan (189 m. i 65 k ). i 2 karaimów.

2ono- 1 dzleclobńjca. Antoni Wi­
szniewski, konduktor kolejowy w Warszawie, 
który przed trzema miesiącami zamordował 
BWą żonę i troje dzieci -— o ozem w swoim 
ozasie donosiliśmy — został onegdaj przez 
warszawski sąd karny skazany na pozba­
wienie wszystkioh praw stanu i 12 lat cię­
żkich robót, a następnie na dożywotnie osie­
dlenie w Syberyi. Podczas rozprawy W i­
szniewski nie wypierał się zbrodni, a tylko 
Bię tłumaczył uniesieniem i rozpaczą, gdyż 
żona podejrzywając go o jakieś stosunki mi­

łosne, czyniła mu niesłuszne wyrzuty w 
gwałtowny sposób i burzyła spokój domowy.

P olacy  w Jerozolim ie. Ks. Jukun- 
dyn Bielak, od lat 30 misjonarz apost. w 
Jerozolimie, donosi, że obecnie z Polaków 
stale zamieszkują w Jerozolimie: Koleta Fi­
lii owicz z Litwy, Serafina Brzozowska z 
Podola, Maryanna Hermenkiewicz z Kijowa, 
Franciszka Sławaniewska, Julia Guzewiez 
z Wilna, KoDstancya Otto z Wilna, Maryau- 
na N. z Wilna, Maryanna Sajkowska ze 
Żmudzi, Katarzyna Zarembianka z Lublina, 
Konstancja Russo z Odessy, Panlina Sobo­
lewska, Rozalia Brodowa z Galicyi, Tekla 
Strozdrówna z Wilna, Jan Parchita z Lu­
blina, Jan Czyżewski z Lublina, Antoni 
Bntkiewicz ze Żmndzi, Jan Borauowski z 
familią, inżynier z Galicyi, osób 8 składa 
jego familię żona jest Węgierką, ks. Orłów, 
który przeszedł na łono Kościoła katolickie­
go, Albertyna Szczygielska zakonnica Józe- 
finka, Anna N. Postulantka u Józefinek z 
gubernii płockiej, Franciszka Jasińska z 
Prus, Jadwiga Poleska z Poznańskiego, Je­
remiasz Markowski z Warszawy, Tercyarz, 
ks. Marcin Chwaliezewski, kanonik z Po 
znańskiego, R»geus Seminaryum Patryarchy 
łacińskiego w Jerozolimie, Wincenty R jner 
z gub. płockiej, Postuiaut w Emmaus, J u ­
liusz Trzetrzyński kleryk, student filozofii, 
a gub. płockiej, w Betleemie, Jan Dopiera­
ło z Warszawy, Benedykt Sejdat, Maryanna 
Sejdat jego żona, Maryana Sejdat córka.

Słabnąca żyw otność rasy fran cu s­
kiej. Francja pod względem ruchu ludno­
ści swej wyjątkowe zajmuje stanowisko w 
Europie. Ludność jej tak słabo wzrasta, że 
niemal o zastoju mówić można. I proces ten 
z biegiem czasu ciągle się pogarsza. Nastę­
pująca tabela dokładne nam da pojęcie 
o słabnącej żywotności rasy francuskiej. Wy­
nosiła bowiem: 

w roku oyfra ludności przyrost proo. 
1876 36,905.788 0-55
1881 37,672.048 0-41
1886 38,218.903 0.33
1891 38,343.192 0.07
Jeszcze gorzej przedstawiają się warun­

ki rozwoju ludności francuskiej, gdy wejrzy­
my w szczegóły geografiozne. W 22 depar­
tamentach wzrosła wprawdzie ludność w pię­
cioleciu 1886—1891 o 523.290 osób, z-; to 
jednak w 55 znowu departamentaoh spadła 
o 399 001 głów. Jeszcze w roku 1886 za- 
B.czało się do grupy z przyrastającą ludno­
ścią 58 departamentów, do grupy z ubywa­
jącą ludnością tylko 29. W ostatnich więc 
latach bardzo jaskrawo się uwydatniła ten­
dencja wyludnienia.

Statystyka francuska rozróżnia osady 
wiejskie i miejskie w ten spoBób, że do 
ostatnich zalicza miejscowośoi, liozące ponad 
2000 mieszkańców. Otóż spisy poszczególne 
wykazują wzmagający się napływ ludnośoi 
do miast i cofanie się ludności wiejskiej. 
W roku 1846 mieszkało po miastach 24,4 
prooent, a po wsiaoh 75,6 procent lodnośoi 
francuskiej. W roku zaś 1891 podnosi się 
udział miast z 24,4 na 37,4 procent, a 
udział wsi spada z 75,6 na 62,6 procent. 
Przewyżka wypadków urodztń nad wypad­
kami śmieroi wynosiła w pięcioleciu 1886 
do 1891 głów 190.654, po wsiach zaś 
191.744. A zatem w miastach przewyższyły 
nawet wypadki śmierci liczbą swą wypadki 
urodzeń o 1129 głów. Doliozywszy więc 
przewyżkę 190 615 głów do liczby ludności 
1886 roku, otrzymamy cyfrę 38,409,518. 
Że jednak liczba wypośrodkowana w roku 
1891 o 66.326 głów jest mniejszą, tłuma­
czy się emigracją po za granice kraju. O 
tyle więc głów przewyższało wyohodżtwo 
z Francyi przybyszów obcych do Franoyi. Wy­
padek ten po raz pierwszy zaszedł, ponieważ 
zazwyczaj Francja na wymianie ludności swej 
z napływem oboym liczebnie dobrze wycho­
dziła. Emigrowanie zatem do Franoyi zna­
cznie się w ostatnioh latach cofnęło, a to 
skutkiem drugiego ujemnego czynnika, ja­
kim jest widoczny zastój we wszystkich ga­
łęziach zarobkowości.

P otw orn y o jc iec . W gminie Bien- 
rille, w pobliżu Metzu, włość ianiu pewien, 
ohcąo ukarać dziesięcioletniego syna za nie­
posłuszeństwo, spętał mu nogi, i zarzuciwszy 
mu powróz pod ramiona, podniósł go pod 
sam sufit i gwoździami przybił mu dłonie 
do belki. Rozpaczliwe jęki ofiary zwabiły 
sąsiadów, którzy natychmiast oswobodzili 
chłopca od tej męczarni. Oburzenie prze­
ciwko potwornemu ojcu było tak wielki9, 
że żandarmerya z trudnością zdołała go 
wyrwać z rąk mścicieli doraźnych.

Jak spędzam y ży c ie?  Jeden ze sta­
tystów po kilkunastoletnich badaniach obli­
czył na podstawie tysiącznych przykładów, 
iż przeciętny śmiertelnik, gdy dojdzie do 
lat 50 życia, to jego bilans przedstawia się 
jak następuje: 6.000 dni snu, 6.500 dni 
pracy, 800 przechadzek, 4.0o0 dni obróoo- 
nych na przyjemności, włączając w to nie 
dziele i święta, 1.500 dni jedzenia i pioia, 
a 500 dni choroby. Dni są liczone po 12 
godzin, czyli, że wypadnie ua sen 72.000 
godzin i t. d. Podczas całego tego czasu, 
zjada taki pan 17.000 funtów chleba (oko­
ło 8.500 bochenków), 16.000 fantów ró­
żnego mięsiwa, 4.600 funtów jarzyn, jaj 1 
ryb, a wypija około 7.000 galonów, to jest 
około 28.000 litrów wody i różnych iunyoh 
napojów. Liczby te brzmią trochę niepra­
wdopodobnie, niemniej . przeto są... pra- 
wdisi we.

O śn ie i  b ezsenności. Psychiatra 
prof Krafft Ebing, wygłosił niedawno nad­
zwyczaj zajmujący wykład o „Śnie i bez­
sen n o śc i* . Nazwał on sen „peryodyezme 
wracająoem utonięciem wszelkiej czynności 
duszy w głębie najzupełniejszej bezprzytom- 
ności*. Dlatego sen zowią starożytni poeci 
„bratem śmieroi*. Sen jest dla organizmu 
ludzkiego prawie ważniejszym, aniżeli po­
karm. Musimy spać jeżi li żyó chcemy, l i ­
czony profesor tłómaczył szczegółowo przy­
czynę konieoznośoi snu i jego oddziaływanie 
na organizm. Sen oszczędza zużywanie się 
ciała ludzkiego. Na pytanie: jak dłngo spać 
należy? — odpowiada: niemowlę powinno 
spać na dobę godzin dwadzieścia, dziecko 
do dwóch lat — dwanaście, do siedmiu lat 
— dziesięć, a do dziesiątego roku — dzie­
więć i pół, do trzynastego zaś ośm i pół 
godziny. Pracnjący umysłowo powinni spać 
dłui^j? aniżeli pracujący fizycznie. B^zeen- 
ność jest wpływem osłabienia nerwów.

Zm arli. We Lwowie Paweł S t a r z y k ,  
właść. księgarni, mąż nader zacny i po- 
wszechnie minowany.

W Krynicy zmarła N it  r i b i to  w a, żo­
na sekretarza pow.

Ksiądz Marceli P a l i w o d a  dr. teolog, 
profesor na wydziale teologioznym uniwer­
sytetu lwowskiego umarł 11. bm. we Lwo­
wie przeżywszy lat 55.

Damian C z a j k o w s k i  współwłaśei- 
oiel księgarni pod firmą Seyfarth i Czaj­
kowski wc Lwowie umarł nagle 10. bm. w 
Przemyślu. Pogrzeb odbędzie się 13. bm. o 
godz. 3. popoł. z dworca kolejowego we 
Lwowie na cmentarz Łyczakowski.

Maoiej K r a j o z y k  dzierzawoa dóbr 
Leśnik zmarł tamże dnia 28. zm.

Z k o lo n ii rym anow skiej. Wyjazd 
kolonistów i kolonistek do Rymanowa na­
stąpi w poniedziałek dnia 15 bm. o godz. 
5 min. 25 rano. W tym celu stawią się 
wszyscy interesowani z kartą przyjęcia na 
głównym dworcu o godz. 5 rano. Na drogę 
każdy mieć powinien przekąskę.

Sztuki piękne.
R ep e r to n r teatralny. Dziś w piątek 

nie ma przedstawienia. Jutro w sobotę „Pe- 
bora* dramat w 4 aktach Mosenthala, Wy­
stęp pani Modrzejewskiej. W niedzielę „Wie­
czór trzech króli* komedya w 5 aktach 
Szekspira. Występ pani Heleny Modrzejew­
skiej.

* W ln s ty ta c le  m uzycznym  Druc­
kera we Wiedniu, odbył się popis uozniów 
publioznie i dzienniki wiedeńskie jednogło­
śnie są pełne pochwały dla stanowiska i 
rozwoju, które ten zakład na razie już zaj­
muje. Kierownik i właściciel zakładu zna 
ny zaszozytnie prof. Miohał Drucker, nie 
zadawalnia się tuzinkowymi reznitatami, 
lecz zdąża do celów wyższych pracą wytrwałą 
niezmordowaną i jeżeli początki nie mylą, 
postawi swój zakład na wyżynie dotychczas 
przez żaden z podobnych nie osiągnięty 
Utwory przez uo?niów wykonane były jakby 
miniaturką wykonawstwa ich kierownika, 
tu i owdzie już artyzm zdradzające, a na­
wet ci uczniowie, którzy muzyki za zawód 
nie obrali, wyniosą z zakłada korzyść nale- 
żytego pojmowania sztuki prawdziwej.

Posiedzenie rady miejskiej.
(Pożegnanie p. M. Baranowskiego. — In te rp e l i  
cye. — Pożyczka dziesięeiomilionowa. — K o n ­

kurs  na teatr.  — Urlopy. — Wodociągi)
Na wstępie wczorajszego posiedzenia Ra­

dy miejskiej prez. Mochnacki imieniem Sa­
dy pożegnał insp. M. Baranowskiego, który 
odpowiedział gorącewi słowami,

P. Rewakowic* wniósł interpelację w 
sprawie zajśoia funkeyonarynszów magistra­
tu z wojskowością w rzeźni miejskiej. Pre­
zydent oświadczył, że śledztwo jest w tokn, 
poczem zawiaiomił Radę o telegramie min. 
Jaworskiego, że bezpieczeństwo pupilarne 
dla dziosięoiomiljonowej pożyczki Lwowa, 
będzie jeszcze w lipcu przyznane.

P. Lukas odczytał usprawiedliwienie się 
komisaryatn dziel. III. w sprawie złożenia 
zwłok, zmarłej w drodze z kolei izraelitki 
przed drzwiami komisaryatu dz. III.

Pp. dr. Strojnowskiemn, Langowi i dr. 
Caro udzieliła Rada 6 tygodniowego urlopu.

Następnie odczytano zuany czytelnikom 
wynik głosowania przy obsadzie posad dy­
rektorów i nauczycieli szkół miejskich.

Prezydent zawiadomił, ie praca nad u 
łożeniem konkursu na budowę teatru miej 
skiego już jest na ukończenin i że jnry bę­
dzie się skłudała z 5 architektów i 6 człon­
ków z grona szerszego.

Następnie Rada uchwaliła zbudować 
przytulisko dla kobiet kosztem 32 000 zł. 
przy ulicy Pilichowskiej. WnioBki komisyi 
usanaoyjnej w sprawie zaopatrzenia miasta 
w wodę, referował p. Syroczyński i przed 
łożył Radzie wnioski w sprawie przedsię­
wzięcia przygotowawczych studyów.

Nad temi wnioskami wywiązała się go­
rąca dyskusja, którą przerwał p. prezydent 
w obawie, że posiedzenie skutkiem przecią­
głej dysputy będzie zdekompletowanem i 
prosił Radę o uchwałę przewidzianą statu­
tem Rady miejskiej, by w ozasie feryi let­
nich, w razie braku kompletu w Radzie, 
decydowała o sprawach miasta delegacja 
z 20 członków Rady. Wniosek ten uchwa­
lono jednogłośnie, poczem prowadzono dalej 
dyskusję nad wnioskami p. Syroczyńskiego, 
którą jednak o godz. 9 przerwano dla bra 
ku kompletu.

Tajemnica młodości.
Pytano kiedyś lorda Palmerstona, w ja­

kim wieku ozłowiek Jest w wiośnie żyoia. 
„W 79 roku życia — odpowiedział lord z 
humorem — ja *aś zacząłem 80 rok.

Słynny minister, który umiał zachować 
młodość ciała, ducha i serca do końca swej 
długiej i obfitująoej w tryumfy karyery, 
rozwiązał w ten sposób pytanie, na które 
odpowiadano najrozmaiciej od niepamiętnych 
czasów. Orzeczenie jednak lorda PalmerBtouu 
nie zgadza się z większością odpowiedzi, za­
sadniczo różni się np. od określenia młodo­
ści Arystotelesa. Nuuczyciel Aleksandra ozna­
czył rok 45 jako kres, na którym zatrzy­
muje się rozwój sił człowieka, w którym 
nadto dają się dostrzegać pierwsze sympto- 
maty npadku. Wiedza współczesna nie jest 
tak wymagająca i początek starości odsuwa 
na wiek późniejszy. Dr. Garduer, który o 
długowieczności napisnł traktat bardzo oen- 
ny, oznacza początek starości człowieka na 
63 rok żysia.

Zajrzyjmy do statystyki, przedewszystkiem 
zaś do statystyki towarzystw ubezpieczeń na 
życie, które ze względów praktycznych sta­
rać się muszą o cyfry dokładne. M. C. Wal 
ford w swoim „Przewodniku dla towarzystw 
asekuracyjnych" podaje listę 220 osób, s 
któryoh najmłodsza nmarła w 120 roku ży 
cia. Amerykanin, Józef Parkius, wylicza 
10.000 outentycznyoh staruchów stuletnich. 
Jedną z najciekawszych osobliwości długo­
wieczności była hrabiua Desmond, której 
biografię napisał lord Bacon. Według świa­
dectw, podpisanych przez arcybiskupa Usher 
1 Wilhelma Tempie, dama ta skończyła ży­
wot, przeżywszy lat 140. Lord Bacon obja­
śnia nas, iż zęby lady Desmond, strawione 
„zębem* czasu, dwukrotnie czy nawet trzy­
krotnie odrastały. Wprawdzie wiadomem 
jest, i ł  zęby gryzonów odnawiają zlę ciągle,

pomimo to jednak trudno jest dać wiarę, 
aby przyroda dała tak wielki przywilej sta­
rej damie angielskiej. Z drugiej zuów stro­
ny trudno zadawać kłam świadkowi naoczne­
mu, który był nietylko lordem kanclerzem 
angielskim, ale i jednym z największych fi­
lozofów swego czasu.

W każdym razie podobne wypadki dłu- 
gowiecznośoi są niezmiernie rzadkie, choćby 
dlatego, ie w XIX. wiekn żywot człowieka 
przeciętuego jest powolnem samobójstwem. 
Gdybyśmy tak myśleli o naszem zdrowiu, 
jak o zegarku, dochodzilibyśmy do lat po­
ważnych. Benjamin Richardson miał kiedyś 
z pewnym mechanikiem rozmowę, która do­
prowadziła go do wniosków ciekawych. Me- 
ohanik ten był dozorcą maszyny parowej, 
która funkcjonowała od lat 80 z regular­
nością wzorową. Ośmiu meohaników praco­
wało przy niej kolejno i wszyscy ośmiu 
przestali pracować wskutek starości lub nie­
mocy, gdy maszyna pracowała i pracowała 
bez przerwy. Czterej mechanicy byli nie- 
wstrzemięźliwi w użyciu napojów gorących, 
dwaj cierpieli za grzechy młodości, jeden 
stracił siły z powodu przyjmowania robót 
nadetatowyoh w celu wyżywienia zbyt li­
cznej rodziny, jeden wreszoia umarł z ran, 
otrzymanych przy pracy wskutek własnej' 
nieostrożności. Przez cały ten czas maszyna 
funkcjonowała najdokładniej. A tajemnica 
tej pracy niezmordowanej ? Maszyna działała 
wciąż regularnie, bez wysiłków, bez nad­
zwyczajnych pośpiechów i zbyt długich od­
poczynków. Kotły jej były oodziennie czy­
szczone najdokładniej, codziennie naoliwianie 
zapobiegało śoieraniu się części składowych, 
wreszcie w formte węgla otrzymywała po­
żywienie najodpowiedniejsze dla swojego że­
laznego organizmu. Piła zaś tylko — wodę.

Gdyby tych ośmiu meohaników czuwało 
z taką pieczołowitością nad sobą, jak uad 
maszyną, trwaliby do dziś dnia, zamiast za­
nikać przedwcześnie.

Ludzie, pragnący zawsze być młodymi, 
powinni w bardzo młodym wieku stawiać 
kandydaturę do godności stuletniego starca. 
Długowieczność bowiem nie jest dziełem 
przypadku. Człowiek nie może czekać na 
pierwsze objawy upadku sił z wprowadze­
niem do swego życia trybu regularnego. 
Anglicy mówią: nadużycia młodośoi są to 
weksle, płatne z procentami składanemi po 
30 latach od ohwili ich wystawienia.

Trzy są warunki utrzymania zdrowia 
w dobrym s t a D i e : u m i a r k o w a n i e ,  powietrze, 
ruch. Kto od dzieciństwa warunkom tym 
nie czynił zadość, t en  rychło uczuje upadek 
sił duoLowych i fizycznych.

Najrozmaiciej ludziska przyjmują te 
pierwsze symptomaty starośol: jedui tulą 
uszy, rezygnują odrasu l starają się pozo­
stawiać w największej bezczynności ciało i 
ducha. Brzemię wieku jest dla nich pre­
tekstem do usuwania się od wszelkiego ro­
dzaju pracy. Taki sposób pojmowania sta­
rości — jak mówi Montalgne — więcej 
daje zmarszczek naszemu duchowi, niż na­
szej twarzy, gdyż nie masz duszy starej, 
któraby nie była cierpką i smutną. Oczy­
wiście nawet starzec stuletni może mieć 
duszę młodą.

Inni znów wpadają w przeoiwną osta­
teczność. Czepiają się złudzeń i starają się 
powracać do zajęć i nawyknień młodośoi. 
Cycero w De Senectu te  lubi, „gdy mło­
dzieniec ma w sobie coś ze starca, a sta­
rzec ooś z młodzieńca-. Ale Cycero nie był 
hygienistą i zapominał, iż starzeo, pragnący 
w sobie „mieć ooś z młodzieńca*, staje się 
oonajmuiej — śmiesznym.

miarkowanie, ruch i powietrze cudo­
wnie dłngo utrzymują ozłowieka w stanie 
młodości. Cesarz Wilhelm dopiero w 86 
roku żyoia aczuwał pewne znużenie po jeż- 
dzie konnej. Lord Palmerston w 80 roku 
żyoia wprowadzał w zdumienie swoje oto­
czenie pewnością pamięci; recytował np. 
całe ustępy z „Georgików". Gladstonie, uro­
dzony w r. 1809, dziś jeszoze śeina drze­
wa w swoim parku, dzięki temu, jak sam 
powiada: „iż od dzieoiństwa każdy kawałek 
mięsa obracał 20 razy w gębie, zanim go 
połknął*.

Ostatnie wiadomości.
Wybór posła do parlam entu niem iec­

kiego w okręgu międzyrzecko-babimoj- 
skim nie przyniósł pozytywnego rezul- 
tatatu. Kandydat polski i katolicki ks. 
proboszcz Ignacy Szymański otrzymał 
8042 głosów, podczas gdy kandytat kar- 
telowoów pan Dziembowski otrzymał 
5183, a kandydat antysemitów redaktor 
Mosch 3601 głosów. W porównaniu 
z rezultatem zeszłorocznym otrzymał 
kandydat polski 230 głosów więcej, zaś 
kandydat kartelowców 164 głosów mniej. 
Na p. Dziembowskiego głosowali wszy­
scy kartelowcy i bismarkowscy. Pocie- 
szającem jest, iż obok Polaków skupili 
się solidarnie katolicy niemieccy około 
kandydatury ks. Szymańskiego, i jest 
nadzieja, że zwycięży w wyborach ści­
ślejszych, chociaż bismarkowcy zwalcza­
ją tę kandydaturę z całą zajadłością. 
Oni to rozrzucili pomiędzy katolików 
odezwę, którą ogłaszają pisma poznań­
skie. Autorem tej odezwy jest członek 
Towarzystwa II. K T. prof. B runner 
z Berlina „gorliwy katolik*. Odezwa 
zaklina katolików Niemców, aby nie od­
dali głosu polskiemu kandydatowi, bo 
„naszym polskim braciom we wierze 
chodzi o poszczególne polskie życzenia, 
a nie o życzenia katolików, którzy chcą 
być Niemcami, a nie chcą zostać Pola­
kami". Jeżeli treść odezwy je s t podstę­
pną, to jednak najbardziej zdumiewają­
cym jest stwierdzony fakt, iż odezwa 
zoBtała rozrzuconą na urzędowej drodze. 
Do Kurt/era Poznańskiego piszą w tej 
spraw ie: .Mam przed sobą kopertę
z pieczęcią komisarza obwod. z Pszcze­
wa, w której piśmidło bezimienne znaj­
dowało się, a na tej kopercie je s t pie­
częć d ruga: „Frei Ct. Arers. No. 21. 
Kgl. Pr. Polizei-Di8tr.-Kom.“ Od którego 
czasu wolno komisarzowi rozsyłać fran- 
ko z nadużywaniem urzędowej pieczęci 
odezwy bezimienne, pryw atne? riprawa 
ta będzie z pewnością pornszoną publi­
cznie, dlatego chowam kopertę. Cieka­
wym, kto tego nadużycia dopuścił się. 
Ciekawym czy władze rządowe roi po-
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Król serbski n ie  sankc jonow ał ustaw y 
o zaprow adzeniu  kauoyi dzienni k a r­
skiej, ośw iadczając, że w wolnej p ra ­
sie u patru je  ocucą kontrolą publiczną.

Ja k  styohaó, g ab in e t Zunioza p rz y j­
dzie  do sku tku , jeśli n ie w cześniej, to 
po za ła tw ien iu  spraw y finansow ej.

Próoz tyoh głosów  m am  do zanoto- i onego rządu, że tenże sprawą oyllejską dyplomatycznych przesadził.
w ania fak t godny uw agi. Dziąki a g i - ' ™~ł------- m~ ---------- ' '
tacyi niem ieckiej lew i -y, k tó ra  sprawą

C T L L B A .

. , ....... j  i   ̂* '
oyllejską w yśrubow ała do niem ożliw o­
ści, 10 gm in okrągu B oitsborg w y s to ­
sowano do posła K a l t e n e e g e r u ,  
należącego do stronnictw a konserw a­
tyw nego, lis t z wezw aniem , ab y  on i 
jego  stronnictw o przeciw  gim nazyum  
cyllajskiei.au „w in te resie  Niemców a 
nie Słow eńców“ głosowało. P. Kaltene- 
eg e r natu ra ln ie  nie ty lk o  nie usłucha 
togo ale naw et w Izbie p rzem aw aó  bą 
dzie za p o zy c ją  eylloiska.-.w np o zy c ją  cyllejską, przyczem  
Kbersłi c ie  om ieszkają m u 
burzliw ej sceny.

Kada państwa,
(Telegram y Gaz. N ar.i

W iedeń d. 11. lipoa. 
Na wczorajszem posiedzeniu Izby 

posłów toezyłs, sią w dalszym  ciągu 
dysknsya nad tytu łem  „szkoły średn ie" , 
a m ianowicie nad  pozyoyą na g m ua- 
zyum w Cylei.

D yskusya była bardzo gorąca i oh wi­
łam i przypom inała krżykliw em i scena 
mi oa:ata ie  czasy kcalioyi. Publiczność 
zdaw ała sią być spraw ą oylejską bar­
dzo zainteresow aną, gdyż galerye prze­
pełnione były publioznośoią a deputo­
wani zebrali sią także bardzo l i c z n ie .

Z początku d y sk u s ja  była bardzo 
nudną. W ygłaszano mowy obliczone na 

wyborców", którzy są ozuli na pusty 
patos, teatralne pozy i fałszyw y pa- 
tryotyzm . Dopiero mowa Niemoa Ka l -  
t a n e g g e r a ,  który przem awiał za po­
z y c ją  oylejską, przyniosła k ilka weso­
ły -h epizodów. Niemcy przeryw ali 
mówcy licznem i okrzykam i, ja k  „zdra­
da", „hańba dla Niemoów", na co od­
powiadali młodoczesi okrzykam i, przy- 
ozem padło słowo „Prusacy". Dopiero 
po kw adransie zdołano w rzaw ą p rzy­
tłum ić i przywrócić spokój.

Gorączka w Izbie jed n ak  już  n ie  
ustaw ała i naw et n ie ułagodziła jej 
mowa W a o h  n i a n i  n a , k tó ry  usiłował

W iedeń  d. 10. lipoa 
Dzienniki w iedeńskie z a jm u j  

dzis spraw ą niższego gim nazyum  sło­
w eńskiego w Oyllei. Jak  zw ykle dla 
ła tw ego zoryentow ania się czytelnika, 
zano tu ją  dw a g losy  sprzeoznjfcli obo­
zów niem ieokioh: Neue fr. Presse, or­
g an u  zjednoozonej lewioy i Vatcrlandu, 
p ia n a  konserwatywnego, trzeźw o na 
rzecz sią zapatrującego.

Nett jr. Presse piorunuje. „M inister 
ośw iaty  — w oła ona — który  odważył 
sią powiedzieć, źe Cyllea mimo y e t a  
lewioy niem ieckiej uchw aloną bądzie, 
s ta ł sią w 8 dni em erytem ." Dalej 
rozw odzi sią ten organ żydow ski nad 
miłością stronnictw a swego do ojezy 
zny  i powiada, i«  posłowie z lewioy 
bądą śmiało m ogli stanąć przed naro­
dem  i wyborcam i niem ieckim i i powie­
dz ieć : spełniliśm y uozciwie nasz obo­
w iązek, nie oglądając sią an i na  osoby 
an i na parlam entarne stosunki a je d y ­
n ie  Wysoko ceniąc in te res narodowy.

W  dalszym  oiągu rzuoa sią Neue fr.
Presse na k lub  konserw atyw ny h r. Hc- 
henw artha, mówiąc, iż nigdzie nic po­
dobnego staóby sią n ie mogło, jak  w 
danym  w ypadku, aby Niemoy przeciw  
in teresom  niemieckim a za słowieńskim i 
glosowali. Czy odważyliby sią — woła Neue 
jr . Presse z em fazą — ■ klerykali fran­
cuscy deptać nogam i narodowe in te re ­
sy, — ozy m ożna sobie w yobrazić P o ­
laka  wystąpująoego przeciw interesom  
polskim ? I  odpowiada na  t o : Nie, ty l­
ko niemieccy konserwatyści łąozą sią z 
najzaciętszym i w rogam i swego narodu
i zadają mu rany . | pojednać p r z e c i w n i k ó w

Po tych wylew ach oburzeń, u s p o -!1 ^ ____ j .u
kaja sią Neue fr. Presse i pooiesza po 
przegranej tem, że wslka o Cylleę nie 
pozostanie bezpożyteczną. Druga Cyl- 
lea —  zdaniem  jej sią nie powtórzy — 
poznano bowiem, źe lewica n ie  poprze- 
s t i je  na samem odgrażaniu s i ą , al« 
czen^ grozi, to i wykonuje. Niemniej 
łewioa swojem energicznem  w ystąpie­
niem  w te j sprawie zyskała znacze­
n ie i pow agą wśród ludności niem ie­
ckiej.

Yaterland natom iast z a m ie s z c z a  ar­
tyku ł poohodzący od Niemca z Galioyi, 
pod napisem  „Austryaoka idea p a ń s tw o ­
wa i teorye o narodowym  stanie posia­
dania", podpisany pTzez dr. Ottona 
Koppla, w którego końcowym ustępie 
czytam y następujące słuszne uwagi ;
N ie - niem ieccy obywatele m uszą sią 
godzić na  +o, oo je s t potrzebne dla 
siły  i m ocy p ań stw a ; muszą uznać ją  
zyk niemieoki, jako  język  armii, jako 
języ k  oentralnych władz, a nie- niemie- 
ofei funkoyonaryusz państwowy, stoso­
w nie do swego stanow iska i urzędowa­
nia, m usi lepiej lub  gorzej um ieć po 
niem iecku.

Ale Niemoy naw zajem  m uszą uznać, 
ż j  nie-niemieoka miejszośó wszędzie — 
także i w  Cyllei — musi być rów no­
upraw nioną, że Czesi w calem króle­
stw ie oseskiem m ogą z władzami po 
ozesku sią porozumiewać, a nadto, że 
poszczególne mniejszośoi i w krajaob, 
w których n ie są uznane za tubyloów, 
jak  Czesi w niższej A nstry i a Polacy 
na  Śląeku i Bukow inie, narodowe swoje 
p raw a mają. Niemoy powinni zrozu­
mieć, że ich posłannictw o w A ustryi 
nie na tem polega, aby kilkaset kwa­
dratow ych m il i parą milionów ludzi 
w niemieokośoi zakonserwować, ale za­
daniem ich być powinno oałą A ustryą 
na zawsze, bez w ynaradaw iania lub 
germ anizow ania nie Niemców, do nie­
m ieckiej narodowości przywiązać.

m — ----— — ». ̂  Vjuwjoa(| | u^płuiuahywiuyuu jprBOfittusu* Wpływ
trak tu je  w yłącznie ze stanow iska pe- * W ittego u dworu i  opinii u rósł niesły- 
dagogicznego a nie politycznego. W &. ' o W  już zow i fiism arkiem  ro- 
o h n i a  n i n m iał m owę paoyfikacyiną J , . . >
W ykazyw ał, że przyszłość m onarchii śyjskim , ze wzglądu na jego niezłom ną 
polega nic na pow odzeniu jednego w iarą w wielkość Rosyi i n ieug iętą  e- 
stronnictw a, ale na  zadow oleniu i roz- nerg ię  w przeprowadzaniu zamiaró 
woju wszystkich, pouzem przedstaw ił W itte  jest jedoak za polityką pokojową, 
życzenia szkolnictw a ruskiego na B u - 1 ^  4e Rosya jeszcze ma muó-
kowinie i w niósł u tw orzenie drugiego i y . ł  ’ /  , j  -  u -

gim nazyum  uiem ieckiego w Czerniow- stw 0 Pl9rwseora,ł lliiy’cb fcadań « siebie 
eaoh z paralelkam i rusk im i. -do przeprowadzenia.

Dep. M e n g e r ,  jako  jen era ln y  B erliu  d. 11 lipoa.
mówca, przem aw iał p rzec iw  gim nazyum ] Przyjęcie bułgarskiej deputacyi przez

i w ypow iedziane

Wiadomości giełdowe.
L w ów , dnia 11. lip ca  1895.

A k c je  z» sztukę : Kolej pal K arola L udw ika 
od 200 z ł. m. k. 222‘50 do 225-50. Kolej Lwow.- 
Czern.-.Jagska po 200 zł. w. a. 325-— do 32S —, 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 440-— do 
—■— , Banku kredyt, galic. po 200 zł. w. a. 
210-— d o — •— Akeye garbarn i Rzeszowskiej po 
1( 0 z ł. 200-— do 203- ~ .

L is t)  z a s ta w iło  n a  100 zł.: B anku h ip o t. ga  
ó°/o los. w 40 lat. ——  do —■—. 5“/o z 10°/
prem. 110 30 do 1 1 1 —. 4 7 ,%  w 50 lat. 
100-60 do 101 30. B a n tu  Krajowego 4’/ ,%  los. w 
51 lat. 101-— do 101-70. Banku krajowego 4°/0 
los. w 57 la t. 98-— do 38-70. Towarz. kredyt, gai. 
ziemsk. 4%  (I. emisya) 98-50 do 99-20. 4 %  losurządzić j słoweńskiemu w Cyllei, bo° to** zgodę ^  . . .

l i  pokój m iędzy narodowośoiam i za- Łobanow a 1 w ypow iedziane przy tem  ,w 41*/, lat 98 20 do 08 90. 4% los. w 5bMatacb 
kłóci, na oo w ybornie odpow iedzia ł' zdania przez tegoż, uważane są w t u - !p820 (io S*8-90. 4*/i% los. w 52 lat. —-— do 
mowea generalny za g im nazyum  sło- • tej szych dyplom atycznych kołach jako 
weńskim w Cyllei dep. Robio. | zw rot rosyjskiej polityki w stosunku

P rzy  sproatuw am ach faktów  b. m in. u,,}o.arT.i 
W u r m b r a n d  wyjaśniał, że on i P le- i n
ner na  radzie m inistrów  byli p rz eo iw ! W czoraj roznoszono po ulioaoh Ber- 
Cyllci, na eo D i  p a  u l i  odpow iedział j b n * nadzwyczajne dodatki do pism z
mu, że g d y b y  to  było prawdą, pow in­
ni b y li ju ż  wówczas z gab in e tu  u- 
stąpió.

W  głosowaniu im iennem  w Izb ie 
W tirm brand głosował przeoiw  Cyllei, 
F a lk en h ay u  za. W szyscy zresztą N iem ­
cy próoz klubu konserw atyw nego h r. 
H ohenw arta, głosowali przeoiw  Cyllei.

W iedeń  d. 11 lipca.
Na wczorajszem  wieczomem posie* < 

dzeriu  D b y  posłów prowadzono dalej ! 
obrady nad procedurą cyw ilną P rze-! 
m awiali M adeyski, K ronaw etter, Vini- 
kar i  S talitz.

wiadomośoią o zamachu na cara. W kró t­
ce jednak pokazało się, że wiadomość 
ta  jes t niepraw dziw a a dostała się do 
B erlina z Journal de Paris.

B erlin  10 lipca.
Yorwdrts donosi, że socyalistyczna 

partya polska wystosowała do międzyna­
rodowego kongresu dla więzień otwarty
l i s t  w którrm  zwraca n w a ffe  teffn ż  n a  K redyty 408 37 w ęgierski bank kredytowy 1101, w Którym zwraca uwagę tegoż na w 0-—, anglobank 177-73, linderbank 285 50, ko-

! ~ “  * * ----------! luje psóstwowe 4 3 9 —, lom bardy 11212, elbetha
300-12, akeye .ytoniowe 239-—, a lp iny  9G-—,

Obligl za 100 zł.: Galie, funduszu propinaeyi 
nago 4 %  98-50 do 99-20. Buków, funduszu pro 
pinacyjnego 5%  102-50 de —■—. Kom huntri 
krajow ego 5°/ę w. a. 11. em. 103-10 do 102-90. 
Po tyczka  krajowa 6*/o w. a. 105.— do —-— . 
4Vj“/o 100-60 do 101-30. 4°/0 z roku 1891 98 1 0  
do 98 80. 4%  po 200 koron =  100 zł. w i. z 
roku 1893 98 20 do 98 90.

L o sy :  Losy m iasta  K rakow a 26-50 do 28 5 0  
Losy m iasta Stanisław ow a 43 — do — •— .

M onety . D ukat oesarski 5-60 do 5 70. Napo 
leondor 9*56 do 9-66. P ó łim p ery a ł 10”— do —•— 
Rubel rosyjski sreb rny  i -27—  do 1-37— . Rubel 
rosyjski papierowy 1*29-50 do 1 30 50. 100 m arek 
u iesueckioh 59-05 do 59 50

W ied eń  d. 11. lipca. 
(Telegram  Gat. Nar.)

Po zam knięciu  g ie łd y  południow ej notowano..1 J ło c i fte- • ^  -

Ruch pociągów
pomieszczamy na ostatniej stronicy 

Gazety Narodowej.

H a ile s ła u e .
(Za tę ru b ry ię  redakcya nie odpowiada.)

ma my :

TELEGRAM Y.

-  t» r — M.
nowiono znieść w yjątkow y stan  w P ra ­
dze jeszcze p rzed  zam knięciem  obecnej 
sesyi parlam entu.

obchodzenia się z nimi śmierć ponoszą.!
Berlin d. 11. lipoa.

Objąwszy z dniom 1 stycznia 1895 
we własny zarząd

(we Lwowie plac Maryack i)
is.R7.ezyt polecić go względom wielce 

Sziiiiowncj P. T. Publiczności, zapewnia­
jąc, ż e  usilnem naszem staraniem  bęl/.ie 
wczelkim wymaganiom zadość uczynić. 

Vt e Lwowie 1. styezma 1895.

Z wysokim poważaniem

A l b e r t  S z k o w r u n  i  S p .
w łaść. Hotelu Europejskiego

P o k o je  «>d 80 c t. p o cząw ssy .

Najnowszy cennik fabryki .s z tu c z ­
n y c h  n a w o z ó w  Spółki komandytowej

    j *« • iv, u>uugtvau& *oy UU? KO*
o p ła k a n e  s to s u n k i  w i ę z i e ń  w R o s y i , I p a ń s t w o w e  439 —, lom bardy 11212 , elbetba

* , * . 300 12, akeye .ytoniowe 239 —, a lp iny  96-—,
a  w  s z r z e g ó ln o ś  -i n a  w a r s z a w s k ą  c y t a - j j . en{S maje v •. 101-25, węg. ren ta  złota —-—
d e le  i tw ie r d z ę  p io tr o p a w ło w s k ą ,  g d z ie  węgierek.-, ren ta  koronna — , austr. ren ta  kn-

. • . i .  - * u  • iu  • t ronna — , losy tu reck ie  8160 , unioubaukwięzut są traktowani tak, ze aibo s a m n 358.25 t markj „ b i e
s o b ie  ż y c ie  o d b ie r a ją ,  a lb o  te ż  s k u tk ie m  j B e r ltn  d n  ^

(T elegram  Ga». Nar.)
W czoraj wieczorem notowano n a  g iełdz ie ; i / , , / , ,  r i  r

( kredyty 253 60 (408 491, lom bardy 47-25 (111-28), \ J n l t a n a  W a n g a  w e L u  o w i e  o n a -
w i , j . z  b 11 i-  I Położenie kam ienia węgielnego p o d !w ęgierska ren ta  z ło ta 104-30 (123-87),węg. r e n ta ] j er zniżonych cenach wraz ze sposobem m e a e n  a. l i .  lipoa . JLU , T ,, ? • ■ j  , 0 i koronna — (—'—)• ^yfry podane w nawie.- j

Rozeszła się pogłoska że n a  o n e - |P om W ilhelm a i. odbędzie się d. 18. (sie (—) oznaczają porównawczy k urs wiedenki j użycia został w iy
gdajszej R adzie m im steryalnej posta-1 sierPnia W obeonońoi cesarea> ale bez | t ' w ™ * 'Farim- FranVfurt d u  j,
 : ------ . . .  • - udziału reszty  m onarchów niemieokioh. < (Telegram  Ga* Nar).

Zaproszeni bowiem  zostali na  t ą  uro- i ^m M o rn a- KrAdyty 342-87
. ił  t  l  • t j  j  i - . (407-86j, lom bardy 96 87 111212), węg. routa

czystość członkowie Rady zw iązkow ej,; rf0ta -  — (-■—), węgierska ren ta  koronowa
którzy m ają wedle zwyozaju uderzyć — ) 
po trzy  razy młotkiem, oo przysłuża-

W ledeń  d. 11. lipoa. 
W iener Z tg . publikuje odręczne p i­

smo cesarskie do ustępującego p rezy­
denta najwyższej wspólnej Izby  obra­
chunkowej T otha, w którem  oesarz wy 
raża m u najw yższe zadowolenie i po
j - . - . i -------* •

Po zakońozeniu debaty  i w ygłosze­
niu  mów geueralnyoh mówców M e fi­
g a r a  i R o b i o  a, nastąp ił ca ły saereg ! 
rzeczyw iście in teresu  jąeyoh „sprosto-j dziękow anie, 
w ań faktów ". P ierw szy p rzem aw iał| a i i  i-
W urm brand , były m ąż zaufan ia lew i-! _  „ W iedeń  d. 11. h p0a.
cy w gabinecie koalicyjnym  i rzucił j Zgrom adzenie przedwyberoze dla wy

borów do R ady m iejskiej, zwołane przez• . i . - u

Z rynków towarowych.
Lwów 11. lipca. Sprawozdanie tygodniowe 

i izby  handlowej i  przemysłowej o cenach zboża iS J - u i i -  — T ■ ’ —

kilkar uwag, w y g l^ a ją -u ^ Ł  na. odslo-, 
n ią o ie :  tajem nie zadhcwauia się jeg o  i  
Plenera w gabinecie koalicyjnym  wo­
bec kw estyi cyiejskiej, przyczem  j e ­
dnak  drzala n u ta  żalu z powodu up ad ­
ku gabinetu .

Nadzwyczaj silnie i dosadnie odpo­
wiedział W urm brandow i Dipauli dnwo 
uząo, że W urm brand i P lener nie poj­
mowali należycie znaczenia kw esty i 
oyllejskiej, inaczej byliby jej konse­
k w en c je  jeszcze „jako m inistrow ie" 
wyciągnęli. Mowę D ipaulego przyjęła 
Izba gorącym i oklaskam i.

Po dłogiej lecz pustej mowie koń­
cowej sprawozdawc-y m niejszości II a- 
s e g o  i krófckiem przem ów ieniu sp ra ­
wozdawcy większośoi Beera p rzy s tą ­
piono do głosowania im iennego, w k tó ­
rem  pozyc ję  n a  gim nazyum  cylejakie 
przyjęto 173 głosam i przeoiw 143. Po 
głosowaniu dalsze obrady  przerw ano a 
posłowie wśród rozm aitych uwag szyb­
ko się rozeszli.

Z przebiegu tego z zajęciem śledeo 
nego posiedzenia zaznaczyć należy, że 
w czasie mowy p. Kąlteneegc-a, łiberali
00 chw ila w ydaw ali o k rzy k i: zdrajca! 
M o r r e  rzucił rów nież k ilka  s ło w n ie  
parlam entarnych, za co tenże mu po- 
dobaem  odpłacił, w qzem z pomocą nie 
omieszkał mu przyjść i B r z e z n o w -  
B k y  przezyw ając Morrego karłem , a 
lewicę zachowującą się jak  parobcy. 
Gdy nadto D y  k  zarzucił lew icy ż y ­
wienie uczuć prusofilskioh, zamięszznie
1 zgiełk doszły zenitu.

K ierow nik m inisterstw a ośw iaty  dr.
R i t t n e r  oświadczył w im ieniu obe-

niem ieeko - postępowy kom itet, zostało 
wczoraj rozbite i rozw iązane p rzy  po­
mocy 20 polieyautów ,

C y llea  11 lipca. 
Wuidomość nadeszła tu o wyniku gło 

sowaaia w Izbie posłów nad pozycyą na 
gimnazyum w CyLi, uczcili Słoweńcy
salwami moździerzowemu

Sofia d. 11. lipoa.
Z Petersburga donoszą, źe oar p rz y j­

mie dziś deputaoyę bułgarską.

T e L r s h u rg  d. 11. lipca,
Z Uralu przyszły wiadomości o s il­

nych trzęsieniach ziemi, które wyrządzi­
ły ogromne szkody.

P e te rs b u rg  d. 11 lipca.
W tutejszyoh kołach polityoznych 

zapewniają, że Rosya, te raz  po zala 
tw ieniu  pożyczki ohińskiej, z oałym na 
oiskiem zajm ie s ię  w yoofaniem  wojsk 
japońskich  z półwyspu L iaotong, z 
ozem się Japońozyoy p raw ie  dem onstra- 
oyjnie ooiągają.

J e s t  rzeozą pewną, że za p o ży c z k ą  
Rosya n ie wym ówiła sobie z góry  ża­
dnych korzyśoi m ateryalnyoh, natom iast 
dała Chinom  dobitn ie  do poznania, że 
z je j  p rzy jażuią i  n iep rzy jażn ią  liczyć 
sią muszą. R osya później w ystąp i te> 
swemi p re ten sjam i. Pnżyozka chińska 
była pom ysłem  m in istra  sk arb u  Wit- 
tego, on ją  też m imo wszelkioh p r z e s z k ó d

łoby tylko monarchom,
B e rliu  d. 11. lipoa.

Sejm pruski zam knięto wczoraj.
R zym  d. 11 . lipca. j _ Q0 a —j — •>-----w* *

P arlam ent w loeti roapooa^ P J g t Ł
szczegółową nad finansowymi dekreta- (owie* 5-85 do 6-3 , b reczka 8 25 do 8‘75, kuku-

F unruktóyr we Lwowie od 29. czerwca do 6. lipca, 
,1 8 9 6  r. bez opłaty akcyzowej: P szenica 7 75

tych dniach rozesłany. 
Ktoby tego cennika nic otrzymał, raczy 
łaskawie zażądać takowy pisemnie lub 
ustnie w B iurze Zarządu p rzy  ul. Aka­
demickiej l. 5, w którem udziela się 
wszelkich inform aeyj od godziny 9 do 1, 
i od 3 do 6.

sprawaoh finansowyoh.
L o n d y n  d. 11. lipca. 

Szaoh perski m a ze swoim n a js ta r­
szym synem przybyć n a  koronaoyę 
oara i po drodze

, 26-—, bobik 4 70 do b '50  wyka 5 ■— do 6-25, 
koniczyna —• — du — •— , tym otka —'— do —■ —, 
a n y i rosyjski — do — ■— , anyż p łaski — •— 
d i — •— , km inek —•— do — , rzepak zimowy 

19'— do 9'50, rzepak le tn i 8*25 do 8*75, ln ianka
. — •— do — —, nasienie ln iane 0-— d o  , na-

wstąp Ó do W iednia .1 sienie konopne —- do —-—, chm iel — •— do
U on»t.D t,ao|M >! d. 11. lipo..

P o r t a  przedstaw iła rządow i b u łgarsk ie-, sp iry tus 10.000 litr. p r. potowy kontyngentowy,
bez podatku konsum eyjnego 15 70 do 156-2.mu życzenia, aby dokonano ściślejsze 

go zam knięoia granicy, gdyż w m ie j­
scowości K re sn a  T enidze pojaw iły  sią 
zuowu bandy  powstańców. B ułgarya 
złożyła uspokajające zapew nienia. Mi­
mo to zam ierza P o rta  jeszcze raz zw ró­
cić sią do m ooarstw  z prośbą, aby n a ­
pom nieniam i w yw arły  wpływ  w  Sofii. 
Mówią, że F ran o y a  usunęłaby  sią od 
tej akoyi.

O statn ia  R ada m inistrów  zajm o­
w ała sią kw estyą beratów , nie powzię­
ła  jed n ak  stanow ozej uohwały. W ielki 
w ezyr zdaje sią być skłonny do ozą- 
ściowyoh ustępstw , które jednak na­
p o ty k ają  na opór kół staro-tureobioh. 
Jeśli w ielki w ezyr przeprow adzi swoją 
opinią, pow szechnie p rzew id u ją , że 
próoz zabezpieozenia bezw arunkow ego 
położenia pod wzglądem wojskowym, 
uspokojenie nastąp i także  w kierunku 
politycznym . W yjazd ks. F erdynanda 
do Sofii uw ażają za dobry znak.

Na sprzedeż.

L w cnr?..P r z y j e c h a l i  d c
dnia 11. lipca.

Flotel Zorża. M. br. Błaiowski z No­
wosiółki, Wł. Gniewosz z Kontów, dr. A. 
Danysi z Krakowa, J. Bukowski z Herma- 
no wio, G. MaoJutosh ze Stryja, dr. E, 
Seidl, H. Coith i H. Hrusohka z Wiednia.

S tan  p o w ie trza . W  u b ieg łe j  dobie 
był deszcz obwilowy po południu i w nocy.

Barometr stoi w mierze.
Stan barometru zredukował);/ !<• (.owo­

cni r»»rza brł dziś o 1SG; go.G!nU- tf pr- 
Indo l '-  62 0 -nu.

ę v n„n<»»u d-.Lę d n ia  1 2  l ip c a  : ;
p ó ł u o - y i  VV>at.- bedsic 

do kierunku zmienny z zachodu o średniej 
prędto.i,'. ( koło 6 0 m sek

6r--Iuia t n u p e r u t n r a  jrby około 18  0°r, 
uif-bo będzi?. przeważnie zachmurzone — a 
wigJądBs wih ot-.i C:' rr będzie około
75“V

O pad ,  deszcz  n iezn aczn y .

oguor-h
.o.i kiól;.,’,iy ■■!(,

D z i ś  d n ia  1 2  l ip c a :  H e n ry k a . —  Sob . 
12 A p.

Majątek ziem sk i w obszarze 1343 m. 
w powiecie jaworowskim położony, z pała­
cem, oranżeryą, parkiem, dwoma gorzelnia­
mi, wołownią i 2 stawami zarybionymi. Po­
życzka Banku krajowego 66.000 złr. Cena
200.000 złr.

M ajątek  z iem sk i, pow. Monasterzy- 
ska, 3 kim. od stacyi kolejowej, 730 m. 
obszaru czarnoziem. Pożyczka hipoteczna
58.000 złr. Cena 140.000 złr.

Majątek ziem ski w obszarze 100 m.
powiecie Kamionka Struuni'0wa, 2 kilo­

metry od stacyi kolei żelaznej, z nowymi 
budynkami mieszkalnymi i gospodurukiuii. 
Cena 35.000 złr. wraz z zasiewami.

Folw ark  od Żółkwi 4 kilometry, po­
czta i stacya kolei w miejsca, 40 m. obsza­
ru czarnoziem. Cena bez inwentarza 20.000 
złr. Inwentarz osobno do nabycia.

M ajątek  z iem sk i przy drugiej stacyi 
kolejowej od Lwowa, 197 morgów, z tego 
łąk 26 m,, lasu 8 m., z inwentarzem ży­
wym i martwym do sprzedania lub wy­
dzierżawienia. Cena sprzedaży 52.000 złr. 
Dług hipoteczny 12.500 złr.

K am ien ic*  I. piątrowa na przedmie­
ściu gródeckiem, bardzo rentowna, obe.,iżona 
długiem hipotecznym Kasy oszczędności złr.
5 800. Oena 20.000 złr.

K am ien ica  2 piątrowa przy pryncypal­
nej ulicy położona, dobrze utrzymana, przyno­
sząca przeszło 8%  obciążona długiem hipo­
tecznym w kwocie 25 000 zł. Cena 50.000 zł.

Bliższych wiadomości udzieli kancelarya 
adwokacka D r. W incen tego  Bała»>ji'«»i 
Dr. A lek san d ra  Yogla, we Lwowie, przy 
ul. Kopernika 1. 7. I, piętro.

Pośrednictwo wykluczone.

Pogrom.
O p o w ie ść  d z i e jo w a  z . 1 8 4 9 .r.

Przez

Stanisława Schniira-Peplowskiego.

[Olą* dalszy.)

Pod Grochowein bił się Dembiński jako 
pułkownik; pod Kufluwom został jenerałom  bry­
gady, lecz największą sławę wojenną pozyskał 
słynnym swym odwrotem z Litwy, kiedy to *to 
pięćdziesiąt mil przebył ścigany przez potężne 
siły rosyjskie i powierzony sobie korpus dopro­
wadził szczęśliwie do Warszawy. Wynagrodzony
za ten czyn stopniem jenerała dywizyi, piasto- „ „ „ . _
wał przez czas krótki w sierpniu władzę naczel- widzt-wo polityczne przeszkadzało madiarskim 
nego wodza, zaś po upadku powstania przeniósł mężom stanu w zrozumieniu tego pewnika, że 
się do Fraucyi. Zbliżony przekonaniami do ks. Węgry, okolone nieprzyjaznymi sobie szczepami, 
Czartoryskiego, poDierał czynnie jego politykę uledz muszą w walse z Austryą, jeśli zechcą się 
wśród emigracyi. Organizował też z polecenia ograniczyć jedynie na własnym terenie. Nato- 
księcia w r. 18-33 wyprawę polską do E giptn ,jm iast przełamawszy raz obręcz żelazną, jaką 
przyrzekając wojowniczemu kedywowi Mehmet ścieśniono Węgry, rewolucja znaehodziła nie mai

we wszystkich prowincjach austryackich gotowy 
inateryał wybuchowy. Rząd wszakże narodowy 
nie mógł się ośmielić na zaczepne działanie. 
Zapominał o zasadzie, że rewolucja, która lęka 
się posunąć za daleko, nie ma racyi bytu. W y­
stępując w otwartej walce przeciw dynastyi, 
chciał rząd węgier.-ki zachować mimoto pozory 
lojalności i chwytając za miecz, wahał się. jeszcze, 
czy należy mu opuścić stanowisko prawne, by 
w „oczach Europy" nie postradać sympatyi. 
Krótko mówiąc, zakarpaccy nasi sąsiedzi postę­
powali zupełnie podobnie jak  rząd warszawski 
w rewolucyi listopadowej, którą stary Metter- 
nich już w grudniu 183U roku nazwał rewolu-

uprosił go w imieniu rządu narodowego, by za­
ofiarował swe usługi Węgrom. Dembiński wahał 
się zrazu z przyjęciem g .dnośoi nacz luego wo­
dza, wyrażając przekonanie, że miłość własna 
narodu, wybijającego się na wolność mogłaby 
ucierpieć na tem, że losy jego powierzono cu­
dzoziemcowi. W  końcu jednak uległ prośbom 

j Teleky’ego i przybywszy w styczniu 1849 roku 
jdo Debreczyna, przyjął z rąk rządu narodowego 
j buławę naczelnego wodza.

Hamerstein obsadził przeto silnie wszyst­
kie przesmyki od Nowego Targu po Duklę i po­
czął organizować w Galicji, ogołoconej z wojska, 
pospolite ruszenie. Wobec żywego współudziału, 
jaki bruła Galicya w rewolucyi węgierskiej, 

j wkroczenie Górgoya byłoby niewątpliwie uwień 
czoue nader pomyślnym rezultatem. Jednakowoż 
ani rząd węgi.-rski uie zdobył się na plan tak 
śmiały, ani też Gó g-y me o d w a ż y ł  się ua po­
djęcie samowolne wyprawy do Galieyi, jakkol­
wiek środki zarządzone przez przeciwnika winne 
były go naprowadzić ua myśl powyższą. Krótko-

- • i  i. _i“ _ _ i_?

Ałemu, dostarczenie czterystu polskich oficerów. 
Zaczęto już nawet werbunek i kilku zamężnych 
wyjechało na miejsce przeznaczenia, gdy intrygi 
rosyjskiej am basady przeszkodziły urzeczywi­
stn ienia tej myśli. Stroniąc o il« możności o 
zwad i walk stronniczych, wrzących wsrod wy- 
chodźtwa polskiego, zajmował się z szczególniej- 
siem  zamiłowaniem studyami mechanicznemi 
dopiero wypadki 1848 roku powołały jenerała na 
szerszą widownię polityczną. Dembiński był im* 
cyatorem polskiego zjazdu w Wrocławiu, odby­
tego w pierwszy en dniach nąąja i z końcem te­
goż roku znalazł cię ponownie w P a r y ż u ,  gdzie 
wyął&niec Kossutha, h rabia Władysław le lek y

cyą stagnacyjną, działającą wbrew swej naturze... narodowe pozostały jedynie w Piotrowaradynie i
Górgey, ch«ąc. się połączyć z główną armią w Osieku (Esseg), która to twierdza poddała się

nad Ci«ą, kołował przez komitaty spiski i saro- Anstryakom z końcem stycznia 1849. Serbowie
ski, przedzierając się przez gory, dzielące te byli panami tej części kraju, z czego nie omie-
okręgi. Nadto zaś niedostępną pozyeyę pod Bran- szkała korzostać armia cesarska W połowie sty
gisko obsadził dwutysięczny oddział austryacki, cznia wyruszył bowi‘-ra Jellachich na Keczkeme zaś Schlick

pospiesznymi marszami dążył pod i Szegeiiyn celem połączenia się z powstańcami
Koszyce, zam arzając odciąć powstańców od C isy ., serbskimi, z których pomocą miał działać prze-
Atoli wszystkie te przeszkody pokonali W ęgrzy,’ciw Debreczynowi. Manewr ten, zdaniem Win-
którzy bagnetem utorowali sobie drogę przez dischgraetza, miał dokonać dzieła
Brangisko, podczas gdy Klapka ścigał bezustan- rewolucyi. Inspirowane przez rząd a
nie Schlieka. Ten ostatni, z obawy dostania się sina współzawodniczyły między sobą
we dwa ognie, wymknął «ię, unikając bitwy i niu senzacyjnyc-b wieści z D e b r e c z y n a .
podążył w kierunku zachodnio południowym, szu- Pojawiały się przeto w prasie tej wiado-
baiac komunikiieyi Z Csorichem i Gotzem. Tym- mości o ------------- ‘•> _ , > J n!a Q ---H7QC.|1« I-"" f"'*'

zniszczenia

c/ast-m Ga.-gey stanął dnia 9 lutego wJPreszowie
zaś

się
naród

Na południu sprawa węgierska przedsta­
wiała się bardzo niepomyślnie, gdyż w tej s tro ­
me wojsko narodowe walczyć musiało nietylko 
z arm ią cesarską ale i z wrogą dla siebie ludno­
ścią serbską, która prócz pomocy materyalnej 
z Wiednia, otrzymywała posiłki z Serbii. Panu 
jąey tamże książę Aleksander Georgewicz oświad­
czył wprawdzie już w lipcu r. p. w drodze urzę­
dowej swą neutralność, co mu wszakże nie prze­
szkodziło posiłkować serbskich powstańców pry 
watnie.

Ponieważ jednak  ̂
chu serbskiego w Węgrzech 
przyjazna rodzina Obrenowiczów,

rozwiązaniu sejm u, to znów o poddaniu

krawieckiego, Zygm unta Oómórego, pod zarzu 
tem wygłaszania „mowy podburzającej" w wi­
niarni. Biedaka powieszono w trzy godziny po 
schwytaniu... Wdowa i pięcioro dzieci stmcouego 
dowiedziały się o swem nieszczęściu dopiero po 
egzekucyi. Niezawodnie byłby też i W iudiscb- 
griitz „ułaskawił" członków prasy narodowej, 
lecz ci niedowierzając księciu „pnuu" wobec 
egzekucyi wiedeńskich, wcześnie przenieśli się 
do Debreczyna. M usi.ła przeto kom isja poprze­
stać na mniej znacznych pracownikach pióra. 
Mnich, Benedyktyn Czuczor, za poemat rewolu­
cyjnej treści, ogłoszony w dzienniku Kossutha, 
otrzymał sześć lat więzienia, Kub, za artykuł, 
obrażający dom panujący, la t oś:p, Huffinr'/nlzłu^ D .i •• ii . ’

v ----
. . Xb. j ,  V„v.» «*. o«.y- w stolicy reakcję, która sądziła się już panią ca- 

cznia), zaś jenera ł W elden w urzędowym biule- łęgo kraju, spadła gdyby grom wi-ść o zwy- 
| tynio (z dnia 21. stycznia) zawiadomił Europę ciężkim pochodzie Percsela. 
lo  uchwale sejmu węgierskiego rozwiązującej Percgel w pierwMych dniaeh stvcznift

. > «r- j- u ciągnął za rządem narodowym nad Cisę
Wszystkie te baśnie powtarzał W iadisch- iemyrQ brzegu tej rzeki, naprzeciw Szolnoku

gr&tz w dobrej wierze. Ponieważ jednak wiado- Zg romadził korpus dziesięeiotysięczny, broniący
mości o schwytaniu hersztów rokoszu nie spraw- j prłe()raVsy, podczas gdy na przeciwnym brzegu
dzały się, przeto ogłaszał listy gończe, zawiera.- ugadowił się ośmnastotysięczny oddział austrya-
jące dokładny opis osobistości: Kossutha, Kazi- ^  pod woj 7ią jenerała  O ttingera. Oba wojska 
mierzą Bathyany ego, byłego dowódcy w Osieku, Kiatv „„„„„ „„„„
Porcłolo , r - J   ^  ”

po • 
i na

i , . -   styczni
i zenie _ zamarznięte łożysko Ci

(C. d. n.)

— w (iwu m iej­
scach i zaatakował O ttinger.i równocześnie z boku

a _    uuii/iuuiua) i -*■“-V ułojmtiia opccuiBłu „ wojskowo-polityczna * Ł tyłu.
złożył piastowaną w ojczyźnie godność i pospie-{centralna komisya śledcza". Dowódzca ochotni- 
szył do Banatn, gdzie dowodził oddzielnym k o r - i czego oddziału, major Scbóll, pozostały w stoli - 
pusem. Bukces powstańców serbskieh był tem icy z powodu słabości, został rozstrzelany; adjn- 
łatwiejszym, iż  z początkiem 1849 roku rząd od- j ^ n t  jego, Pohl, otrzymał wyrok opiewający na 
wołał pod Debreczyn wszystkie oddziały w ę g i e r - ,ośm  la t więzienia.
skie, walczące w Bauaeie i w Baczce. Załogi j w  dniu 2. lutego aresztowano czeladnika



4 GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 12. Lipca 1895. Nr. 191.

Najmniejsza

w yszła świeżo nakładem

K S IĘ G A M I KATOLICKIEJ

D ra  WLAD. M 1Ł K O W SK E O
w K rakowie

pod ty tu łe m : K s i ą ż e c z k a  m i n i a t u r o ­
w a  , czyli K r ó tk i  z b io re k  m o d litw  

u ło ż y ł  8 . I i .
W ielkość książeczki wynosi 7/5 eentim. 

drukow ana na  najpiękniejszym  welinie, 
drobnem i ale bardzo wyrażnemi bo zupeł­
n ie  nowem i czcionkam i, z obwódką różo­
w ą n a  każdej stronicy, opr. bardzo elegan-J 
eko w m iękką sk ó rę , brzegi złote a pod 
niem i pąsowe.

Cena egzem plarza: 3, 4  I 5 koron, sto- 
Bownie do skromniejszej lub bardziej ozdo­
bnej oprawy. N a porto dołączyć 15 ct.

W BJ  ®  /S ^  WVW ! stare * nowfi sprze- 
I w  H  I w P  \ m /  daJe naJtan i«jI l i  I S a ln b o r g a s s e  4 .

Najnowsze 6709

ARASOLKI
otrzymał w wielkim wybo­

rze i poleca najtaniej

Mtoiaj Ludwig
Lwów, ul- Halicka 14.

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A  p o  1  c t .  o d  w y r a ż a .

T I R O K I R T  z dwoma rurkam i (d la b y - p iE N I Ą D Z E  do 50 złr. pożyczam. E. 25 
X dła) po złr. 1-50, Spuszczadła dla ko- I  poste restan  e Lwów, 861

ni i 'b y d to  po 40 et., przyrządy do rato-j
wania bydła w wypadkach d ła w ie n ia ,F O R T E P IA N  H eitzem anna koncertowy, 
wzdęć itp . po z łr. 6, poleca P i o t r  C h rza - ^  prawie nowy, z powoda wyjazdu zaraz 
s to w sk l, handel żelazny we Lw ow ie, plaeldo sprzertan;a za 250 złr., u lica Zielona 
K apitu lny 1 (naprzeciw  katedry). jl. 19, 1. piętro. Tamże je s t rower używany
TaTiZTTyłirr w , v L.  .------------------- T T — :ltanio do sprzedania. Dozorca domu wskaże.l t l L L l £ N .h  M Ł SK Ą  znaną z dobroci!
D  tak jakości jakoteż i k ro ju , sprzedają /T O W A R Z Y S T W O  handlowo - przem ysło- 
najtaniej 8 . G a b r ie l  & J .  C h leb o w n ik  *  we, Lwów ulica G arncarska 25, po- 
we Lwowie, plac H alicki 1. 3. F ilia  ulica szukuje kasyera i m agazyniera za kaueyą. 
H alicka 1. 4. 845

■  ItfPO SO B N O ŚC  D L A  P A N . Ceny zniżo- 
j ||A T E R A C 1E  włosienne (3 poduszki) po ne wszelkich artykułów  w handlu  no-

zł. 13, 14, 15, 16, 18, 29 do 30. Kol- wosci i drobiazgowym E d w a rd a  S c h ill in -  
d ry  szyte, najlepszy ręczny wyrób po złr. g a  we Lwowie ul. H alicka 1. 16. 863
3 5 0 , 4, 6, 7, 8, 10, 12 do 14 złr. Jedw a­
bne atłasowe po 12-50, 14, 16 do 30 złr.
K ołderki dziecięce od 2 wyżej, w najwię 
kszym w yborze, poleca speeyalna p raco ­
w nia pościeli Józef Schuster, Lw ów , Ko­
pernika 7. 703

ZA K Ł A D  L IT O G R A F IC Z N Y  A n d rze ja  
A n d re jc z y n a , Lwów Syksoiska 29, wy-

W Y S T A R C Z Y  jed en  obiad zjeść, aby 
się przekonać, że n ie ma lepszej ku ­

chni we Lwowie, jak  przy u licy Brajerow 
skiej róg Podlewskiego 9, przedtem  Mic­
kiewicza 6. 803

PR E M IO W A N E  medalam i tu tk i Niemo-
jowskiego są wszędzie do nabycia.

konuje bilety  wizytowe karty  ślubne ety- fiT W R Y  na w iłk ach  samo0zynnyoh, p łó-
kiety , p .a la ty , nagłów ki , , , 0  cienne, w pasy i g ładk ie , tanio poleca
sowe karty , nu ty , p laay  m apy itp . :Zakład Krzy8ztofowF|cz Lw0 u’0 H alicki 1. 2,
odznaczony na wystawie lwowskiej meda j J _______________
lem. 712

UKO ŃCZONY M A T U R Z Y ST A  poszu­
kuje lekcyi na dłuższy czas. A d res:

D  gów g ru n tu  , 8 budynków, ze zbioram i E. K. poste restante Denysów, 
i całym  inw entarzem . Gościńcem 3 kilo- 
m etry do Lwowa. Bliższych wiadomości 
aasięgnąó można przy obejrzeniu w m iej­
scu. Karol P u t ia ty e k i , p. Lwów - R tęsua 
polska.

843

8 b 6

D
O B R A  U R L Ó W  w powiecie Złoezow 
ł skim, należące do fundaeyi stypendyj- 

nej im ienia L ipińskich , są od 1. m arca 1896 
do wydzierżaw ienia. Oferty na dzierżawę 
wnosić należy w term inie do 1. sierpnia 
br. do W ydziału krajowego we Lwowie lub 
na  ręce Bolesława W ierzcbleyskiego, dele­
ga ta  W ydziału  krajowego, do zarządu dóbr 
Urlów K a b a ro w c e  p . Z b orów . 858

AGRO NOM , nadleśniczy, m aszynista , go- 
rz e ln ik , z najlepszem i świadectwami, 

poszukuje posady. S a t a l a ,  B iuro wyw ia­
dowcze, Sykstuska 8, Lwów. 817

) O C  p f  ' / .  kig. konfitury, soki, 
wO u l .  marmolady, etc., owoce 

dyzowane, poleca gospodarstwo domo- 
Lataez, poczta Latacz. 837

IA SZ Y N Y  DO S Z Y C IA  tylko z najle­
pszych fabryk, sprowadzam  pełnym i 

agonami. N a składzie jest zawsze 200 
aszyn do wyboru, na raty  po 4 z łr. mie 
ęeznie lub gotówką 10%  taniej. Proszę

1 / H A N D L U  Albina Soleckiego, nliea 
»»  W ałowa 11 we Lwowie, w szelkie to­

wary korzenne i mączno. N ajlepsze  masło 
deserowe. 600

Specyalnoać: E , K iih n e  
znane siewniki

(n a jstarsza  fabryfra maszyn rolniczych w W arzech , za łożon a w r. 1856)
zaprasza do zwidzenia jej l w o w s k i e g o  g ł ó w n e g o  s k ł a d u  
p r * y  u l i o y  G r ó d e c k i e j  1. 1 0 . Bogaty sk ład  najnowszych, 
tu tejszym  stosunkom  odpow iadających, pługów , bron łąkow ych 
i rolnych, oborywaozy, cultiyatorów , znakom itych grabiarek am e­
rykańskich , w ialń, trieurów , m aszyn do przysposab ian ia  (parze­

n ia )  karm y i garn itu rów  m łooarnianyoh.

10 Hungaria i Mosoni-Drill w 16.000 egzemplarzach.
Cenniki we wszystkich językach na tądan ie gratis i franco.________6901 ___________________

rutynow ana, z Wysokiem wykształceniem i 
w ielo letn ią p ra k ty k ą , posiadająca grunto­
wnie ję z y k i : fran c u sk i, n iem ieck i, polski 
i  m uzykę p e rfe k t, oraz wszystkie wyŻBze 
nauki szkolne i klasyków, mogąca się wy­
kazać w ielu chlubnem i świadectwami , po ­
szukuje um ieszczenia na wsi Bliższa w ia­
domość p o d : H . J .  n a u c z y c ie lk a  u W p. 
M u tz ,  u l ic a  K a in lń s k lc g o  1. 2 4 , S ta ­

n is ła w ó w . 6988

a

ściernianka (Stoppelrubensaam en) 
nasienie świeże i pewne l i t r  1  z ł r .  
poleca J . B u la ie w ic z  skład nasion 

w  B o c h n i.  6933

Majętność Bilcze złote
poczta w m iejscu , m a  na sprzedaż

( M i n i i  Urynfizę ( o l e i s t y
W ysyła się za pobraniem w faskach 

5 -kilowych po 2 złr. 50 et.
6991 Z a re ą d  pa łacu .

ZA K Ł A D  froterski Bednarskiego we Lwo­
w ie ul. C zarneckiego 1. 1 2 ,  przyjm uje 

zamówienia n a  zapuszczanie podłóg , tak  
w m iejscu jakoteż na prowineyi.

|O K Ó J  K A W A L E R S K I od 15. lipca
do wynajęcia. U lica C icha  1. 5, I. p.

PR Z E Ś L IC Z N E  P O R T R E T Y  wykonuję 
podług fotografii po 4 z łr. z dołu. P ro ­

szę o poparcie. D a le w s k i ,  Kraków, r e ­
stante.

Ol s z e w s k i e g o  B iu ro  g a z e t  i  o g ło ­
szeń, Lwów ulica K ilińskiego 2, pole­

ca w szystkie czasopism a europejskie.

Potaniała bryndza
w Łapszynie p. B rzeżany. Do 1. w rześnia 

po złr. 1-96. P rzesy łka  5 kilowa franco.

Wiśnie!
Piękne, m ięsiste, h iszpańskie w iśnie na 

kom poty, rozsyła w 5-kilow yeh koszy ischmie lub gotówka 10%  taniej, r ro sz ę  kom poty, rozsyła w o-KUowyen noszy a t u  
lać cenn ik i. JÓ ZEF IW A N IC K I, m e - po *łr. 1*70 traneo za pobraniem  M u n k  
in ik  i specyali8ta, Lwów, hotel Zorza, jG a b o r, Gross-W ardem  (.Węgry). 857

Senzacyjny najnowszy wynalazek 
patentowany

M aszyna do prania
Pnenmatyczna ręczna maszyna do prania

UKDINE
czyści bieliznę zapomocą ciśnienia powietrza, w sposób najmniej 

szkodliwy i w  najkrótszym czasie.
Uznana w świacie za najlepszą i najtańszą maszynę do prania.

O d o b r o c i  te jż e  p r z e k o n a ć  s ię  m o ż n a  c o  d n i a  o d  1 1 . d o  1 ? .  n a  
p r ó b a c h  p r a n i a ,  k tó r e  s ie  o d b y w a ją  w h a n d l u

O. T. WINCKLERA SYNA
L w ów , Teatralna 7 .

Sprzedaż także u Antoniego Halskiego plac Maryacki 9.

Wietrzne

P f S i i i t i r y

dla gm in, gospodarstw , 
w illij, ogrodów — buduje

y A.K 1 IM Z
ł  fabryka wodociągów i pomp

w Weisskirchen.
Pro sp ek ty  g ra tis .

C. k. kapitan w pensyi, lat 45, sil­
ny i zdrów, który ukończył akade­
mię rolniczą, pragnie objąć posadę

zarządcy majątku,
domu lub lasów, kasyera lub inną 
odpowiednią. Zapytania adresować: 

U. B rn n n c r  w G rz y m ało w ie .

sSV \

J A N

JARZYNA
jub ile r i złotnik

we Lwowie, plac Maryacki
poleca swój bogato zaopa­

trzony skład 
wyrobów jubilerskich
złotych i srebrnych 

po najniższych 
cenach.

J —  l l f  r m u  n na Szląsku austr. (Ernsdorf) Zakład wodo- 
3 l  V V  O l r Z G  lec zn ic zy  i ż ę ty c z n y . U z d ro w isk o  k lim a ty c z n e .

Nowo urządzony pensyonat leczniczy, otwarty c a ­
ły  rok. Sozon od 1. maja do 30. września. — Poczta, telegraf, stacya kolei. 

W yjaśnienia i broszury p rzesy ła  gratis i franco C a r l  F o r u e r ,  zarządca 
Zakładu. 6794____________ D r . Z y g m u n t C zop , lekarz zakładowy.

I
Stacja k o le i:

M uszyna-Krynica
z Krakowa 8 godzin 
ze Lwowa 12 godz. 
z Budapesztu 12 s.

Z A K Ł A D  Z D R O J O W Y

I I
W miejscu poczta 

3 razy dziennie.
Telegraf.
Apteka.l i !

" W  G A L I C J I
Najobfitsza szczawa źeluzlstu. csil 

W Karpatach 590 metrów nad pow. morza.
Od stacji kolejowej godzina drogi, znakomicie utrzymanej.
Środki lecznicze: K l i m a t  p o d a lp e j s k i ,  k ą p ie l e  ż e l a z i s t e ,  nader o b ­

fite w wolny kwas węglowy, ogrzewane metodą Schwarza (w r. 1894 
w y d a n o  i c h  4 0 .0 0 0 ) .  K ą p ie le  b o r o w in o w e  p a r ą  o g r z e w a n e  (w  r .  1 8 9 4  
wydano i c h  16.000). Kąpiele gazowe z czystego kwasu węglowego.

Zakład hydropatyczny pod kierunkiem specjalisty  D r. H. Ebersa 
(w roku 1894 wydano procedur hydropatycznych"28.000).

Picie wód mineralnych miejscowych i zagranicznych. Ż ę t y c a ,  
Ke f i r ,  G i m n a s t y k a  l e c z n i c z a .  Kąpiele rzeczne i spadowe.

Lekarz zdrojowy Dr. Kopff cały sezon stale ordynujący. Nadto 
14 lekarzy wolno praktykujących.

Spacery. Bardzo rozległy park szpilkowy, znakomicie utrzymany. 
Bliższe i dalsze wycieczki w urocze Karpaty. Urządzenie dla różnych 
gier towarzyskich (krokiet, Lawn-tennis etc.)

Mieszkania. Przeszło 1500 pokoi z komfortem urządzonych, z po­
ścielą kompletną, usługą, dzwonkami elektrycznymi, piecami itd.

KOŚClOł łaciński i cerkiew. W spaniały Dom zdrojowy, kilka re- 
stauracyj. Kilka pensjonatów  pryw-.tnyeh, mleczarnie cukiernie 

Muzyka zdrojowa pod k.^runkiem A. Wrońskiego od 21 mai* 
S tały  T ea tr koncerta. Zakład fotograficzny „Marya“ ze Lwowa. 

C z y te l n i a  i wypożyczalnia książek. Frekwencya w r. 1 8 9 4  ■ 4 6 5 0  oqóB 
Sezon od 15. maja do 30. września. W 'moja, c» « u  i . m l i u  

ceny kąpieli, pomieszkan i potraw w głównej restauracji zniżone
Rozsyłka wody mineralnej od kwietnia do listopada; składy we 

wszystkich większych m iastach w kraju i za granicą.
W miesiącu lipeu i sierpniu ubogim żadne u lgi, jak uwolnienie

od taks zdrojowych itp. udzielone nie zostaną.
Na żądanie udziela wyjaśnień: C. k. Zarząd zdrojowy w Krynicy.

Bardzo ważne!
FIRMA

WOLF CZOPP
najstarszy w Galicyi i Bukowinie

t»felad farb, p o k o stó w  i 
lak ierów

pod I. 2 przy ul. Żółkiewskiej

zniżyła
w szy stk ie  oeny.

Przewybome w smaku 1 zapachu
przez SUEZ sprowadzane

UERBATT
1 * c h iń s k ie

6711 a m ianow icie: */s kl- zł
N r. 0. „A sam -Peeco-M andarin" na j­

przedniejsza .............................5 ’—
N r. 1. „Taszu“ P erła  Chin, żółto-kw. 4-*0 
N r. 2. „Jun to jczan  Pecha" biało-kw. 4-— 
N r. 3. „N andżyn“, czarna, moena . 3 20
N r. 4. „8ouchong“ mało narko t. . 2'80
N r. 5. „Congo“ fam ilijna dobra . . 2 '—
N r. 0. „Proszek herbaciany" . . . 1'50
N r. 7. W ysiew ki z na jlep si, h erbat 1’70 
Nr. 9. „Souehong" m ało narkotyczna 3 60

poleca handel

ST. IABKIEW1CZA
we Lwowie, Rynek I. 42.

Najnowsza powieść 
* \ K 7 \  D a g .  Ł E s i H

pod ty tu łe m :

osnuta na tle ostatnich wypadków
opuściła właśnie prasę i je s t do 
nabycia we wszystkich księgar­
niach. Skład główny w księgarni 

Gubrynowicza i Śohmidta.

Cutnlij Baw Krajowy
w e Lwow ie, ulica Karola L n iw ita  i .  5 , 1. piętro

sprzedaje w y r o b y  k r a j o w e  jako to :

Sukna, P łó tn a , B ie lizn ę  s to ło w ą , 
K ilim y, M akaty,

w W y r o b y  litu rg iczn e , 
Ą y k oszyk arsk ie , 

pow roźn lcze  
O koronkow e,

ceram iczne

6166

" a , rzeźb iarsk ie
$%  Md lłd

Centralny Bazar krajowy
Lwów, ulica Karola Ludwika I. 5, I. piętro.

Ces. król. uprzywilejowana

r a i ł e m  s p ir y l i s a ,  fa b ry k a  r o i ,  l i e r i w  i oc ts

JULIUSZA MiKOLASCHA
N A S T Ę P C Ó W

JAKOB sprecher i spółka
p o leca  n a jp rz e d n ie jsz e  ro so lłsy , l ik ie ry ,  s ław n e  w ódk i 
p o lsk ie , s ta rą  s ta rk ę , ru m y  k ra jo w e  Jak o też  1 z a g ran icz n e , 

k o n ia k ,  ś liw ow icę  ltd .
Jedyna fabryka w kraju, wyrabiająca bezwonny spirytus i

a lk oh o l ab so lu tn y
100/ioo do celów leczniczych. 4964

S k ł a d y  d l a  m i a s t a  L w o w a :  
ulica Kopernika 1. 9, w handlu W go E. Biedla plac 
Maryaoki i w głównym składzie wód mineralnych 

ulioa Karola Ludwika 1. 9.

Dra Fryderyka Lengiela
Balsam brzozo wy.
Już sam sok roślinny p łynący z brzozy, jeżeli w pn iu  

wyświdrowano d z iu rk ę , znany jest od niepam iętnych oza- 
ów jako najznakom itszy środek pięknośoi; jeżeli jednak 

ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zostanie 
w drodze chemicznej jako b a lsam , w takim  razie dopiero 
eyska prawie cudowny skutek. 

m  ̂ Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub  inne miejsce
, skóry tym balsamem, to  już naza ju trz  raoo odpadają p ra ­

wie nieznaczne łu p le łe  ze skóry , k tó ra  s ta je  się  przeto lśniąco b iałą  I delikatną.
B alsam  ten w ygładza powstałe n a  twarzy zm arszczki i blizny z ospy i 

nadaje m łodocianą barwę tw arzy ; cerze nadaje b iałość , delikatność i świeżość 
usuw a w najkrótszym  czasie piegi, plam y w ątrobiane, blizny, czerwoność nosa 
stłuszczenia i wszelkie inne  nieczystości. Cena słoika t  opisem użycia zł. 1'50. 
Dra Lengiela mydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze m ydło 
d la  skóry, um yślnie przyrządzone, po ~5u et. 5202

Do n a b jo ia  w każdej większej apteoe, m ianow icie: we Lwowie u Zygm. 
Rnekera, w K rakow ie u W iktora Bedyka ap t., w Czemioweaoh u Goliehowskie- 
go nast. M ahl ap t., Schmiedt & Fontin  d ro g u e iy a ; w Tarnopolu tt M aroyana 
K rzyżanow skiego; w Tarnowie u Maurycego A d le ra , J .  N iesio łow skiego; w 
B ielsku u A lfreda B lnm enthala i w drogueryi A. Haas._____________________
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Uznane, znakomite p rzy rzę-  
tl > fo to g r a f ic z n e  s a lo ­
n o w e  1 p od różn e?  nowe 
niezrównane m o m e n ta ln e  
ręczne p r z y r zą d y  tudzież

wszelkie fotograficzne przybory
poleca

A. MOLL
c. i k. nadworny dostawca

w Wiedniu, I. Tuchlauben 9.
Nauka bezpłatnie. — Na żądanie wielki ilustrowany cen­

nik. — Ten dział handlowy założony został 1854 r.
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Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący i  dniem 1. maja 1895 (czas środkowo-enropejskl)-

Do Lwowa przychodzą:

J u l i a n  ^ ą b r o - w s l s i
w e  Lwowie, ulica Halicka 1. 17 

poleca własne wyroby ze złota urzędownie ce­
chowane, tak  nowe jako ttż  „Oeasion". 

Zegarki kieszonkowe z ło te , s re b rn e , stalowe 
niklowe oraz pendułow e franc., jakoteż budziki

;xxxxx»«xxxxxx>ooooooaooę)
JAN IHNATOtm

poleca

^  n ieza w o d n e , w yp rób ow an e środk i do w y
w ab ian ia  w sze lk ich  plam

ct. KORZEŃ m y d la n y  do prania 
materyj jedw abnych otłuszozo- 

25 nych i zbrudzonyoh pakiecik 
po 2 ct. i  . . . . . .  .

Z B trlin a  . . . .
Z Krakowa (W rocław ia i W iednia)
Z W arszawy . . . .
Z M uszyny-K ryniey przez Tarnów  (od 1.

czerwca w łącznie do 30. w rześnia)
Z M uszyny-K ryniey przez Tarnów lnb 

Rzeszów (od 25. czerwca w łącznie do 
15. września) . . . .  

Z M uszyny-K ryniey i Mszany dolnej przez 
Tarnów . . . .

Z Chabówki przez T arnów  lub Rzeszów . 
Z Rozwadowp 1 Nadbrzezia ,
Z Rawy Ruskiej przez Ja rosław  .

M ezó-Laborcz (Pesztu, M iskolcza) przez 
Przem yśl .

Z Chabówki przez Przem yśl 
Z Now. Zagórza pr. ez Przem yśl .
Z Chyrowa przez Przem yśl 
Z Ławocznego (Pesztu, Miskolcaa, Munk.)

Hrebenowa (od 10. czerwca de 31. sier.) 
Ze Skolego i Stryja
Z Chyrowa i Stanisławow a przez S try j . 
"  Snczawy, HuBiatyna , W oron ienk i, Pe- 

czeniżyna, B erhom etu , Czudyna, Ra- 
dowiec , K im polungu , B ukaresztu  i 
Jass .

Suczawy, Czortkowa, W oronienki, K ału­
sza, Słobody rung ., B ukaresztu i  J a s i  

Z Suczawy, R adow iec , Berhom etu i Ozu- 
dyna (każdego poniedziałku), Sopowa 

Z Suezawy, H u s ia ty n a , K a łu sza , Nowo- 
sieliey, Radowiee, K im polungu , Jass 
i Bukaresztu .

Z Sokala i Ja ro sław ia  przez Rawę ruską 
Z B ełzea .
Z Podwołoczysk i 

Podzam cze 
Z Podwołoczysk i 

główny .
Z Rrzuehowie (od 12. m aja do 10. wrze­

śn ia  włącznie ,

M A N D IN A  usuw a plam y po­
wstałe z soków oukrow ych, 
białka, lodów itp ., flakon . . 

A P S E IN A  wyciąga plamy tłu - 
te z m ateryj jedw abnych ko-
o ro w y e h .........................................

A C E T IN A  niszczy plamy alka- 
liozne i moczowe, flakonik . , 

B E N Z O L IN A  wywabia plam y 
tłu ste  i potowe, maziowe i po­
kostowe, flakonik m ały 20 ot. 
o a ł y ..............................................

B R A Z Y L IN A  prane w brazyli- 
nie m aterje ozarne wypłowia­
łe  i poplamione odzyskują 
p ierw otnj kolor, połysk i szty­
wność p a k i e t .............................

E T 1 L 1 N A  osuwa plam y powsta­
łe  t  podłóg, z farb anilino­
wych, traw y, Lakierów i smoły
flakon ..............................................

J A V E L IN A  wywabia a bieli­
zny plam y pow stałe i  piwa, 
w ina czerwonego, owoców, kon­
fitur, flakon ...................................

K W A S E K  w lasoozkach używa 
się do ezyszczenia palców i  a- 
ram sn tu , laaeczka
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MYDEŁKO ż ó łc io w e  do wywa­
biania plam  zastarzałych z ma­
teryj bawełnianych, wełnianych 
i jedw abnyoh kawałek . . .

ODALINA usuw a plamy powsta­
łe  z kurzu , po tu , tytoniu, mle­
ka, p iw a , kawy, ozekolady, 
pieśni, wilgoci, śm ietanki, ro­
sołu i t. p ., flakon . . . .

OKSALINA wywabia plam y a- 
tram entow e, rdzawe i krwawe, 
z papieru  i bielizny, flaszka .

OLI LA JA m aterje w ełniane i 
jed w ab n e , prane w od we ze 
tju ilai tracą  plam y i odzysku­
ją  świeżość, przytem  kolor ma- 
terji nie traci, pakiet . . .

WYSKOK te rp e n ty n o w y  usuwa 
plam y pokostowe, olejno i 
żywiczne, flakon . . . .

ZIEMIANEK oczyszcza mate­
rje  białe wełniane i  brudu i 
kurzu  .  ....................................
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Nabyć możr we Lwowie w sklepach własnych ulica 
KoDernik* 3, ullea Halicka Róg Wałowej 1. 85, — 
W krakc ie Sukiennice 1. 20. — W Cierni owcach 

Rynek 1. 2. 31
lx
f i
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N ajtań azy  ak ład  to w a r ó w  o p ty cz n y c h  1 m ech a n iczn y ch

BENEDYKTA KOPERNICKIEGO
pod „Kopernikiem"

przeniesiony został do nowego lokalu p rzy  p lacu H alick im  1.
P o  cen a ch  n a jta ń szy ch  w wielkim  
wyborze okulary, owikiery, lornety, ba­
rometry, oiepłomierze. — R eparacje  
nąfryehlej f najtaniej. Urządzenia 

dzwonków elektrycznych. 
Zam ówienia z prowineyi odwrotnie. A dres: O p tyk  

Kopem! cal, Lwów plac Halieki 1. 1.

Brodów n a  dworzec 

Brodów na dworzec

Ze Lwowa odchodzą:
Do K rakowa (W iednia, W rocław ia, Berlina 
Do W arszawy . . . .  
Do M uszyny-K ryniey przez Tarnów (ty l­

ko od 1. czerwca do 30. wrześn a) . 
Do M uszyny-K ryniey przez Tarnów 
Do Chabówki przez Tarnów 
Do M uszyny-K ryniey przez Rzeszów ] 
Do Chabówki przez Rzeszów 
Do Rozwadowa i Nadbrzezia 
Do Rawy ruskiej przez Jarosław

D0 Przemyśbr ° Z ( tu- Misk°lcza) przeź
Do Nowego Z agórzi przez Przem yśl 
Do Chabówki przez Przem yśl
Do Chyrowa przez Przem yśl

t y 0 (M unkacza, Miskolcza,

Do H rebenow a (tylko od 10. czerwca do 
n  o, , sierpn ia  w łącznie)
Do Skolego i Stryja
Do Stanisław ow a i Chyrowa prze* Stryj 
Do Chyrowa przez S try j .
Do Suczawy, Jass , B ukaresztu, H usiatyna, 

W oronienki, P eezen iży n a , Berhom e- 
tu , C zudyna , R adow iec, K im polunga 

Do Suczawy, Słobody rung ., C zudyna i 
B erhom ethu (co poniedziałku), Rado- 
wiec

Do Suczawy, Jagg, B ukaresztu , Czortkowa, 
Kałusza, W oronienki, K im polunga 

Do Suczawy, J a 88| B ukaresztn, H usiatyna, 
Kałusza, NowoBielioy, Radowieo 

Do Sokala i Ja ro sław ia  przez Rawę ruską 
Do Bełżca . . . ,
Do Podwołoczysk i Brodów z Podzam cza 
Do Podwołoczysk ł  Brodów z głównego 

dworca
Do Brzuehowie (od 12. m aja  do 10. wrze- 

śnia) w dnie powszednie 
Do Brzuehowie (od 12. m sja do 10. wrze- 

śnia) co niedzieli i święta 
Do Zimnej wody (od 12. m aja do 10. wn .)

Uwaga: Godziny drukowane 
nocną od 6. wieczorem do godz. 5

Pociągi
pospieszna Pociągi osobow

1-22 510 _ 7 - 906 9 -
1-22 8 4 0 510 7 - 9 06 9*-
510 — — — 906 9 .~

— — — — — 9 -

510 — _ — — —
_ _ __ _ 9 06 __

510 1-22 -- -- — —— — __ 7 — — _
— 1-22 — — 906 —
_ _ _ — — 9 —

1-22 _ — — —
_ 122 _ — — 9 —_ 1-22 _ 7 — — 9 - -— — _ 1205 8-10 —

142— — _ 1205 810 142
12 05 810 1-42

9*50 — -- — — _

— — — 132 — —

— — — 6 17 — —

7-37_ _ 8 — 4-40 _
— — — — 4-40 —

2 09 9-44 — 802 4*33 —
2-25 10 - — 8-25 5 — —
— — 825 — —

840 2 50 II*— 4-55 1025 6-45
— — I I - 455 — 645
— — _ — 645

8-40 — l i ­ 4*55 — —
— — n ­ — — —_ i i4— __ — _
_ — l i ­ _ 1005 _

840 — i i - 4-55 — --
— 2-50 — 4 55 — —

_ _ 455 645
r - _ — — 45 5 10 26 645_ _ 10-25 _
— ato — 455 1025 6-45

— — — 525 738 —

- - 9 33
_ 5 25 9-33 3-—

_ _ — — 9-33 7-38
— — — 5 2 5 —

6-15 — — — — —

_ — — — 10-35 —
— — — — 2-40 —
— — —

915
10-30
710

—
_ _ 9-15 — —

— 210 6 - — 1014 1044

— 1-56 545 — 9-50 1020

— — — 3-20 — —
_ 8-26 _ _

— —■ — | 3*46 — —

9-10

7 3 #

grubemi liczbami oznaczają porC 
min. 59 rano.

Czas środkowo-europojski różni się od lwowskiego o 36 minut* 
Godzina 12 Czas środkowo-europejaki =  god*. 12’86 podług zegar*

v ° -
W biurze informacyjnem c. k. austr. kolei państwowych we Lwo' 

wie, ul. Trzeciego Maja 1. 3 (hotel Imperial), jest sprzedaż biletóW 
strefowych, okrężnych, dowolnie zestawianych, zeszytów do jazdy, t»' 
rjf i rozkładów jazdy w formacie kieszonkowym. Informacje w apr*' 
wach taryfowych i przewozowych.

Wjdawc* i odpowiedzialny redaktor P l a t o a  E o i t e i k i . Z inkam i i lito fn ii Filiera i Spółki,

^


